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Lwów dnia 26. października.

Onegdaj p opo lndn in  zebrała się u br. Taaf-  
fego k o n f e i e n c j a ,  w k tó re j  wzięli odział m i ­
n i s t r o w i e  Taaffe, Z iem ia łk o w sk i i G s n ts c h , 
tudzież prezydjnm  k l n b n  c z e s k i e g o ,  pp. 
Rieger, C la m -M a rtim c  i Z e ith a m m e r. Konferencja 
t rw a ła  dwie godziny. Co rząd  o św iad czy ł Czechom, 
niewiadomo. Na w czoraj godz. 11 p rzed  p o łn d u ie m  
zw ołano  w yk o n aw czy  k o m ite t p raw icy , a ja k  nam  
w czoraj te leg ra fo w an o , ro z s trz y g n ię c ie  
nej B praw ie c z e sk ie j n a s tą p i d z is ia j ;  
czekać n ie  będziemy.

w takzwa- 
d łngo więc

R zym ski korespondent Tester L loyda  te le ­
g rafu je ,  że h a n d l o w e  u k ł a d y  z W ł o c h a -  
m i są bardzo t ru d n e ,  gdyż obie strony wiele wy­
m a g a ją ;  zdaje się przeto, że rokowania długo po­
trw ają  i przeryw ane będą.

Z Londynn donoszą: Berl iński korespoudent 
D a ily  Chronicie ogłasza rozmowę swoją z jednym  
z rosyjskich dyplomatów, w której tenże wyraził 
się, że między N iem cami a A nstr ją  istnieją  dwa 
odrebne 6 o j n s z e, oraz między A nstr ją  i W łocham i.  
A ns tr ja  je s t  wedłng jego wiadomości, obowiązana 
w razie niemiecko-rosyjskie j wojny wysiawić w 
Galicji arm ię o 30 dywizjach piechoty i ar ty lerji  
i 10  dywizjach kawalerji.  Wiochy zaś obowiązane 
są do nzbrojenia armii i floty w razie n iem iecko- 
fraucnskiej wojny i zwrócenia tej s iły  przeciw 
Francji .

Z Krakowa otrzym aliśm y wczoraj zawiado­
mienie, że R o s j a  gromadzi znaczne s i ł y  w o j ­
s k o w e ,  zwłaszcza kaw alerji  i a r ty le r j i ,  na g r a ­
nicy N i e m i e e  w guberniaeh Łom żyńskiej i P ło­
ckiej.  Z B e rlin a  i K ró lew ca nadehodzą dzisiaj takie 
sam e wiadomości, z tym  dodatkiem , i e  Rosja t a k ­
i e  na  ana tr jack ie j  granicy  wojska grom adzi,  i ze 
rosyjskie  m in is te r ja m  wojny p rzy jm uje  lekarzy i 
farm aceutów  na tych sam ych warunkach, jak  
w czasie wojny tureckiej .  I le  je s t  p raw dy w tych 
don ies ien iach , trudno dziś ocenić; wszelako 
niepodobna, aby Rosja te ra z  o wojnie m yśla ła .

cja odnosi znaczne zwycięztwo, jakoż w Paryżu  
dotyczącą konwencję bardzo przychylnie powitano. 
Anglia zrzeka się wyłącznej hegemonii w Egipcie; 
je s t  to dowód, że uczyniła to n ie tylko z powoau 
haniebnych  kl:»k  militarnych i ad in in ii t racy juych , 
jak ie  ponosi od czasu, gdy E g ip t  zagarnęła, ale 
głównie dlatego, aby wszystkie siły swoje mogła 
każdej  chwili skoncentrować w Iud jach .  Anglia 
odwołuje z E gip tn  jeden  pułk  jazdy, i za łoga jej 
tamże składać się będzie odtąd tylko z czterech 
batalionów piechoty, dwóch bateryj,  jednej kom ­
panii pionierów i k ilku  oddziałów wojsk pomo­
cniczych.

Dzienniki dnńskie donoszą, że c a r  powróci 
p r z e z  N i e m c y ,  więc tedy możliwe spotkanie 
z cesa izem  W ilhe lm em  byłoby tylko wynikiem 
konieczności.  W e d łn g  innych doniesień, ca r  po­
wróci morzem  na L ibawę, więc z pominięciem 
Niem iec, a są też wiadomości, że na połowę lis to­
pada czynią w zam ku w Sztokholmie ogromne 
przygotowania na przyjęcie cara, który tam  w po­
łowie lis topada je s t  spodziewany.

Niepokoje w L o n d y n i e  mnożą się. One­
gdaj wieczór odbyła się w Rotherh i te ,  południowo- 
wschodniej dzielnicy Londynn, dem onstrac ja  r a ­
d y  k a 1 ó w, sk ierow ana przeciw zabran ian iu  po­
l itycznych zgromadzeń i ograniczeniu wolności 
prasy  w Ir land i i  i Anglii.  W  dem onstracji  tej 
wzięło udzia ł około 10.000 ludzi, pomimo zab ie­
gów policji. Spokój nie byl zakłóconym.

bacząc na polecenie natychmiastowego powrotu. 
Po powrocie tu ta j zas ta ł  osadzony w areszcie po­
l icyjnym , co go bardzo poniżyło w oczach T u r ­
ków ; Bułgarzy zaś mówili, że został ukarany  za 
swą chciwość. Ostatnierai czasy ludność k ilkn  wło­
ści, wyłącznie zamieszkałych przez Bułgarów, nie 
chcąc przejść na katolicyzm, a niedoznając je d n o ­
cześnie żadnego poparcia  ze strony swego ducho­
wieństwa greckiego, udało się do m etropolity  
greckiego z prośbą o przysłanie kapłanów .“

H era t a Rosja i A nglia.

Onegdaj przybył do T n r y n u  C r i s p i  
wraz z resz tą  ministrów, prócz m in is tra  wojny. 
Ludność hncznie go witała.

Za przywróceniem ś w i e c k i e j  w ł a d z y  
papieża wejdzie do włoskiego p ar lam en tu  petycja, 
k tó ra  zaopatrzona będzie w k ilka  milionów pod­
pisów katolików włoskich.

Prawosławny s y n e d  a e r b s k i  wniósł, 
aby metropelię belgradzką zamienić w niezależny 
od Carogrodn p a t r ja rch a t  s e rb sk i ;  tudzież aby 
reszcie synodów prawosławnych przedłożyć kw estję : 
czy nie byłoby w łaściwem, aby wdowcy księża 
świeccy mogli się po drugi raz żenić. (W edłng  
kanonów wschodnich, żenić się mogą po raz drogi, 
ale t rac ą  wtedy prawo spe łn ian ia  fnnkcyj kap łań  
s k i c h ; p. r. G, N .). Rząd serbski oświadcza się 
przeciw jednem u  i drugiemu.

Vossisehe Ztg. donosi, że E j n b  h a n  z n a j­
duje się z ca łą  pewuością na ziemi afgańskiej i 
zb iera s tru n n ik ó w  swoich celem napadn na H erat .

8prawa bułgarska,
emigranci 

w roi
przy-

pa-

C e s a r z  n i e m i e c k i  m a być tak  zdrowym, 
że m n lekarze ,  pomimo niepogody, pozwolili udać 
się na polowanie do hr.  Stollbergn w W e m in g e -  
rode (w górach H arz ) .

A m b a s a d o r  f r a ń c n s k i  w B e r l i ­
n i e ,  p. H e rb e t te ,  zaw iadom ił  tem i duiam i m in i­
s tra  F lonrensa ,  że po powrocie swoim do Berlina 
Z nal iz ł n wszystkich niemieckich mężów stanu 
zarówno przychylne jak  sym patyczne przyjęcie. 
Zdaniem jego  wszystkie międzynarodowe niesnaski 
pomiędzy obu pańs tw am i są na d ług i czas nsu- 
nięte, co wnosić można także z oświadczenia hr.  
H e rb e r ta  B ism arka  który zapew nił rep rezen tan ta  
rzeczypospolitej,  że N iem cy zdecydowane są wszyst­
ko uczyń ć, byle szanować wrażliwość Francji .

Z Sofii donoszą : Bułgarscy 
bywają do Serbii, zaopatrzeni 
szporta.

W  Sistowie, Nikopoln i Tirnowie uwięziono 
około 70 spiskowców. Rosyjska ag i tac ja  rozpoczęła 
się nanowo.

Rząd o trzym ał  wiadomość, że kom itety  s ło ­
wiańskie w Odessie organizują zam ach  na życie 
ks. Ferdynanda , S tam bułowa i Nacewicza. Policja  
je s t  na tropie indywiduów, które wysiąść m iały 
w W arnie,  nzbrojone w maszyny piekielne.

W czoraj zebrał się znown p a r l a m e n t  
f r a n c u s k i .  Obeszło Bię bez dem onstracy j p rze ­
ciw rządowi,  do których dzienniki radykalne wzy­
wały.

W Izbi pOBłów zapropouował wczoraj bo- 
napar tys ta  Cuaeo d ’Ornano komisję z 22 członków 
dla zbadan ia  sprawy Caffarel -W ilson i postawił 
wniosek nagłości, który  p rzy ję ty  został 379 g lo­
sam i przeciw 155, m im o, iż zwalczał go m in is te r  
p rezyden t  R onfier.

W Paryżu  została podpisaną fraucusko-an- 
g ie lska  konwencja co do neu tra l izac ji  k a n a ł n 
S u e z k i e g o  i co do N o w y c h  H e b r y d  
(w Australi i) .  Oba państwa przedłożą ją  reszcie 
państw  do podpisu —  zezwolenie A ustr j i ,  Niemiec 
i Rosji jes t  prawie pewnem.

W y co fu jąc  swoje posterunki wojskowe z No­
wych H ebryd  i p rzys ta jąc  na to, aby tam  policja 
sprawowaną by ła  wspólnie przez angielskie i f ran -  
cnskie s ta tk i  wojenne, F ra u c ja  żadnych nie czyni 
u s tęps tw ,  ty lko_spełnia p rzy js te  w r. 1878 i 1883

Pogłoski o n ieporoznmienin między księciem 
a pułk . N ikołajewem nie m a ją  podstawy. N ikoła-  
j«w nie był nigdy przez księcia mianowany jego 
adjntantem , więc też nominacja cofniętą być me 
mogła. Przez księoia był N ikołajew mianowany 
brygad je rem  w Filipopolu, a przez m in is tra  wojny 
czasowo de służby przy księcin powołany. Obecnie 
zostali już wszyscy brygadjerzy  zam ianow ani i 
odchodzą na swoje posady, zaezem się też s łużba 
Nikołajewa przy księciu skończyła.

P ra sa  rosy jska z widocznem zaniepokoje­
niem śledzi rozwoju katolicyzm u między B u łga­
ram i,  pojmując , że uie o samą zm ianę z a p a t ry ­
wań relig ijnych, ale także  i o zm ianę  za?ad poli- 
t tc zn y c h  chodzi. W głównym urzędowym Traw . 
W iestn . zna jdn jem y nas tępującą  korespondencję 
z Adrjauopola  :

„P ropaganda ka to licka  wśród ludności b u ł­
garskie j wilajetn adrjanopolłk iego  w (Knm elii  tu ­
reck ie j)  wzmaga się z dniem  każdym, werbując 
licznych stronników w wioskach bn łgarsk ich .  
Zwierzchnik miejscowego duchowieństwa bn lga r-  
garskiego, m etropolita  E ustachy ,  n ie tylko nie 
jbst wstanie przec iw dzia łać  powodzenin katuli- 
ków, ale nawet nie ma potrzebnej s iły  do u t r z y ­
mania s tanowiska m etropolity  na należnej wyso­
kości. Tchórzostwo, połączone z skąps tw em  bez 
granic, były przyczyną, że tak  wyższe w ładze t u ­
reckie, ja k  i Bułgarzy od dawna już s trac i l i  dlań 
wszelki szacnuek. Podczas przewrotu z dnia 18. 
września 1884 r. wkrótce po o trzym aniu  no m in a­
cji do Adrjauopola , m etropo li ta  E us tachy  udał się 

zobowiązania. W "sprawie kanału  Snezkiego F r a n -  do Filipopola, gdzie pozostawał bardzo dłngo, nie

Zwolna, ale tern silniejszą wrzawę robi a r ­
tyku ł  słynnego miesięcznika angielskiego N in e -  
teenth Century (W ie k  X I X ) ,  z którego by się chy­
ba okazywało, że nawet już  i w wojsku angiel-  
sk iem  szerzy się dncb bezwzględnie pokojowy i 
łaszenie się o fawory caratu. Autorem  ar tyku łu  
je s t  pułkownik W est Ridgeway, przewodniczący 
angielskiej komisji do rozgraniczenia północno za- 
choduiego Afganistanu od nowych nabytków ro­
syjskich w Azji środkowej, k tó ra  to praca t r z y ­
le tn ia  w zeszłym rokn skończyła się te ra ,  że Ro­
sji odstąpiono 818 mil kw. zajętego przez nią 
bezprawuie te ry to r jn m  afgańskiego, a w zamian 
za to spuściła  Rosja trochę i  pretensyj swoich 
nad górnym Oksusem. Konwencję tę zaraz po za­
warciu ostro skrytykowano w Anglii, wykazując, 
że Rosja przez nią uie jeno o kilka mil do He- 
r a ta  się przysunęła, ale też uzyskała  kawał ziemi, 
k tóra wrycble uprawiona może słażyć za spichrz zbo­
żowy dla arm ii  rosyjskiej w pochodzie kn Iud jom .

Przeciw tym  k ry tykom  występował lord Sa 
lisbnry na bankiecie u lorda majora Londynn a 
naw et w m o n ie  tronowej, a obecnie pułk. Ridge- 
way, który tymczasem został mianywany s e k re ta ­
rzem  stanu dla spraw irlandzkich, sam chwyta za 
pióio we wspomnianem piśmie, aby bronić swego 
dzieła

T w ierdz i  on najpierw, że to dziecinna m rzon­
k a ,  p rzeds taw iać  H e r a t  z okręg iem  jako p nnk t  
niezm iernie  ważny, jako b ram ę do ludyj,  a glebę 
jego  jako niezmiernie urodzajną. T ym czasem  po­
cząwszy ud wiekn V III .  posiadamy dokładne opi­
sy H e ra tu  od naocznych świadków, i rzeczą jost 
niezawodną, że te ry to rjnm  H e ra tn  swojem wlasnem  
zbożem 150 do 200 tysięcy wojska obficie wyży­
wić zdoła.

R idgeway twierdzi dalej, że odstąpiony Ro­
s ja n o m  pas ziemi na  półn. zachodzie H e ra tn  jest 
nagą, s traszną pustynią —  a tym czasem , jak  n a ­
w et najnowsza mapa rosyjska £akankazkiego k ra ju  
(Raddego) dowodzi, piaski k<&ezą się daleko wy­
żej, i okolica ta  trzem a rzekam i oblana, oddawna 
słynie jako najżyźuiejsza cześć Chorassann, co t e ł  
członek owej komisji angielskiej,  pornczuik Yates, 
a na  innem miejscu naw et pan Ridgeway przyznał,  
tw ierdząc, że połuduiowa część odstąpionego Rosja­
nom obszaru 60 a nawet 80 plon wydaje.

Sir Ridgeway n iem a dość wyrazów słodkich 
dla rycerskiego cha rak te ru  ca ra ,  i zdaniem  jego, 
rosyjscy mężowie stanu  to sam wyskok praw dy, i są 
na tyle mądrzy, aby kości an i jednego kozaka nie 
narażać  dla nzyskania niezdałego na nic H era tu .  
Opowiada nawet, że Rosja nigdy gię nie k ierow a­
ła godną chyba tylko warjatów polityką, aby my­
śleć o zagrażaniu  Iud jom , a oficerowie rosyjscy 
tak  są um iarkowani i trzeźwi, że o tak ie  zamysły 
posądzać ich absolutnie  je s t  niepodobieństwem.

Pułkow nik  Ridgeway był poprzód naczelni­
k iem  wydziału dyplomatycznego w Kalkucie, zna 
przeto dokładnie plany Bosji, i wie niez&woduie, 
że wszyscy wojownicy angielscy w Indjaob, a zw ła­
szcza te raźn ie jszy  wódz naczelny, je n e ra ł  Roberts, 
nag lą  do uderzenia na Rosję w Azji środkowej. 
I jeżeli m niem ał,  że się swoim a r tyku łem  przy­
służy oportunistyczuej polityce lorda Sallsbu- 
ry, to się grnbo omylił, w Anglii  bowiem dzi­
siaj tem  bardziej 6ą przekonani o groźącem  od 
Rosji niebezpieczeństwie, i jeżeli naw et optymiści 
ze szkoły G ladstona niebezpieczeństwo to dopiero 
na później przewidują, to w kołach rządu  indyj­
skiego n ik t  się nie ładzi, i wiedzą tam , ie  s ta rc ie  
owszem się zbliża.

Rosja zresztą  wcale się uie nkrywa ze sw em i 
zam iaram i.  N iety lko  że u trzym uje  u siebie m uzu ł­
m ańskich i budyatowskicb pretendentów  do t ro ­
nów iudyjskich ; n ie tylko ie  po ca ły m  A fgan is ta ­
nie rozsnuła sieć swoich ajentów, że bardzo 
dobrze wiedzia ła  i wie o ruchach E jnba  chana, 
o k tórych, jak  się okazało, Auglicy nic nie wie­
dzą —  ale cóż znaczy owa 1352 w iorst d ługa ko­
lej od wschodnich brzegów morza K asp i j ik iego  do 
S am arkandu ,  której część po rzekę Oksus jnż jest 
gotowa i do ruchu oddana, resz ta  zaś, do S am ar­
kandu j e s t  w robocie ? Prace ziem ne są na różnych

pnnktach  poczęte, z Niżnego Nowogrodu wysłauo 
250 nowych wagonów, i Anglia an i  się opatrzy, 
gdy m g le  A szkabad  i M erw w ogniska rosyjskiej 
adm inistracji  wojskowej przeobrażone będą, i Merw, 
jako stolica za czadów Sassanidów i pierwszych 
cbalifów „królową świata* zwany, bardzo rychło 
w królowę Azji rosy jsk ie j 6ię zamieni.

1 te nadludzki* wysilenia, ta  o lbrzym ie ob­
ciążenia skarbu rosyjskiego m iałyżby tylko ua 
celu zajecie kawałn ja łowego stepn, a n iezagarnięcie 
H e ia tn  i dalszy pochód kn Ind jom  drogami przez 
tylu zdobywców wskazanemi ?... Jobn  Buli nie rad 
sięga do kalety , i do czasu nikogo tak  ła tw o tn-  
m anić  nie uiożua, jak jego, ale co do Indyj ma 
on oczy otwarte , i a r ty k n ł  pułk. Ridgew aja nwa- 
żać można za nowy tylko okaz ekscentryczności 
b ry tańsk ie j .

Z martyrologii unitów.
Z Grodziska, w powiecie sokołowskim, na 

Podlasia , o trzym ał D eienn ik  Poznański obszerną 
korespoudencję, cha rak te ryzu jącą  niezmienuy sy­
s tem  prześladowań rosyjskich.

Oto co pisze korespondent:
„Do parafii naszej należy z górą 1000 U n i­

tów, których rząd  prześladuje od 1867 rokn. M i­
mo, że n iek tó rzy  z nich wskutek prześladowania 
zdecydowali się ua pozorne przyjęci) prawosławia, 
nie nczęszczają oni do cerkwi. ’ Z całej tysiącznej 
ludności do cerkwi uczęszcza tylko cz te ry  osoby. 
Pop jednakże  pobiera od rządn pensję, a pa ra fia ­
nie zm nszeni są u trzym yw ać cerkiew, do której 
nie chodzą i cm entarz ,  na ntrzymanie i o poda tko ­
wanie k tórege na mieszkańców parafii naznaczo­
no dość znaczną sarnę.

J e s t  to jedna  z parafii, która w sku tek  p rz e ­
śladowań nader  znbożala. W edłng no ta tek  naszych 
od 1867 roku Unici trzech wioBek, sk łada jących  
parafię grodziską, zapłacili kontrybucji  z górą 63 
tysięcy rubli.  Po w ysłania kilkn Unitów w 1875 
rokn na wygnanie do gubern ii  chersońskiej, resz ta ,  
chociaż oficjalnie należy do prawosławia, dzieci 
nie chrzciła  i um arłych  grzebała sam a, śluby od­
bywały się  za g ran icą ,  a sp rzę ty  kościelne po 
obróceniu kościoła na cerkiew, przechowywały się 
n jednego z Unitów. W szystko to wskazuje z j a ­
ką  to wytrwałością Ind op ie ra ł  Bię wpiowadzenio 
prawosławia i że chociaż pod grozą bicia, więzie­
nia, zsyłek, przechodził na prawosławie, w sercn 
chował wiarę ojców. Można więc wyobrazić sobie 
radość tych prawdziwych męczenników, gdy przed 
t rzem a laty trzech księży, a mianowicie ks. S i­
korski z Łowicza, K a m e d n ła  z Bielan i jeden  ks. 
ze zgrom adzenia m isjonarzy z Lnblina, p rzybyli  do 
parafii grodziskiej dla udzielenia s a k ra m en tu  chrztu . 
W  parafii było kilku włościan, którzy u ła tw iali  
atosnnki ze wzm iankowanym i księżmi. Było to 
rzeczą konieczną, gdyż przy szpiegostwie i cznjno- 
ści policji ła two można było wpaść w pułapkę.

Do Grodziska a następuie H ołowienki w kró t­
ce rzeczywiście p rzyby ł pewien jegom ość; byl to 
ja k  się później okazało, osławiony Mirosław Do- 
br jańsk i j .  S ta ra ł  zię on zawiązać stosunki z U ni­
tami, zapewniał ich, że z nimi współczuje, wypy­
tywał o stozunki miajscowe i p rzyrzek ł swą po­
moc. Unici w rozmowie byli nader •płodni. W p ra ­
wdzie mówili mu, że do cerkwi n ie uczęszczają  i 
w wierze ojców swych trw ają , l*cz aui o księżach, 
którzy cbrzcą dzieci,  an i o włościanach, u l a tn ia ­
jących stosunki z księżmi, nie wspominali. Do n i­
czego też nie doprowadziło go i badanie dzieci.

Dowiedział się tylko, że cbrzcą u księży n a ­
wet dorosłych, m ających po la t  ośmuaście, lecz 
nazwisk księży, o co na jbardz ie j  szło. nie wy­
mieniono. Misja szpiega Dobrjańskiego do niczego 
nie doprowadziła, była chybioną.  I bardzo być 
może, iż rząd nigdy nie dowiedziałby się aui na 
zw Lk księży, ani włościan, u ła tw iających  stosunki 
z nimi, gdyby nie nas tępujące  zdarzenie. W e wsi 
Hołowience mieszkał nn ita  D m ytro  M atwiejczuk 
z synem Ja n em .  Chociaż ndaw ał on gorliwego 
unitę  i wiedział o wszystkiem, co się dzieje w pa­
rafii, Bąsiad jego  Ja n  K lim cznk  od pewnego czasu 
zaczął go podejrzywać.

F a k ta  dowiodły, że podejrzenia były uza­
sadnione. M atw ijcznk z synem czy przez niechęć 
do K lim czoka ,  czy też jak  inui u trzym ują ,  d la ­
tego, by skorzystać z asekuracy jne j  sumy (rozli­
czał, że spłouie jego zboże 1 budynki zaaseknro- 
rowane), nie wzbudziwszy podejrzenia, podpalił 
stodołę swego sąsiad*. Śledztwo wykazało, że 
sprawcą niewątpliwym pożarn był Matwijczuk. 
Dowody były tak  oczywiste, że we wsi uie ma 
ani jednego mieszkańca, który  nie byłby przeko- 
uany o winie M atw ijczuka — przekonanie to po­
dzielały i w ładze sądowe. Matwijczukowi za g ra ­
żała Syberja .  W ówczas d e c jd n je  się on nietylko

na przyjęcie prawosławia, lecz dennnc ju je  księży 
udziela jących sak ram en tn  chrztu i włościan u ła ­
tw iających s tosunki z nimi, a mianowicie J a n a  
K lim czuka ,  M ichała Lew czuka, P io tra  Kaczko, 
E m il iana  H aw ry lnka ,  Jakóba  i S tan is ław a  H a -  
wrylnka, Józefa  Grodziskiego, P io tra  M ałyskę i 
W ładysław ę Scisławską. Nazajutrz z jechał nacze l­
nik z żandarmami, lecz unici nie wpuścili go do 
wsi, tak  że dopiero za d rugą razą uwięzili wszy­
stk ich  wzmiankowanych unitów a także i księży 
i odwieźli ich do cy tadeli  w W arszaw ie .  U K lim - 
ezuka odbywały  się dw ukrotnie ścisłe rewizje, 
podczas k tó rych  jednakże nic nie znaleziono kom­
promitującego. Śledztwo wykazało, że w parafii 
g rodziik ie j ochrzcono do 200  dzieci i zawarto 
około 100 ślubów. W  ogóle na Podlasiu księża 
ochrzcili 5000  dzieci,  liczba zaś ślubów docho­
dzi 3000.

Ja n  K lim cznk  sześć tygodni przebywał u 
D obrjańsk iego  w kuchni.  P a rę  razy w tygodniu 
osadzano go w cytadeli. Gdy pierwszy raz p rzy­
wieziono go, ksiądz Sikorski,  zwróciwszy się do 
Dobrjańskiego pow iada: „Co K lim cznk  w inien? 
W  parafiii były dzieci niechrzcone od 18 la t,  gdy 
im  przywieźli księdza, ochrzcili je .  Oto cała ich 
widu*. K lim ezuk  t łu m a c z y ł  się w ta k i  sposób: 
„Proszę pana naczelnika , przyszli do nas jacyś  In­
dzie n ieznajomi i zapytnją , czy są dzieci do 
ocłuzcenia. Od la t  18 u nas dzieci nie chrzcą, 
więc są. W krótce  przywieźli nam księdza, u k tó ­
rego ochrzciliśmy dzieci." K siądz S ikorski dodał :  
„ Jan ie ,  uie zapiera j się, niech wie cały  św iat,  co 
zrobiliśmy dobrego.* K lim czuka  odwieziono do Do­
brjańskiego, dokąd sprowadzono jakiegoś księdza. 
Ksiądz zapytu je  g o ; Czy przywoził księdza, na co 
o trzym ał odpowiedź: Zkąd mogłem przywozić 
księdza ? Księdz* nam  przywieźli, dzieci ochrzci­
l iśmy, bo na to ed daw na czekam y. Na zapytauie, 
czy dzieci ochrzcili ja k  należy z zachowaniem 
wszelkich przepisów, ksiądz dodał,  że należy im 
udzielić sak ram entn  b ierzmowania . Nasze dzieci —  
odpowiada K lim cznk —  są b ierzm owane przy 
chrzcie. W ówczas ksiądz zwróciwszy się do D o­
brjańskiego, powiada; Rząd u trzym uje ,  że unitów 
chrzcą księża łacińscy. Dzieci je d n ak ż e  przy chrzcie 
b ie rz m n ją ;  są to widocznie księża nniccy. Zwró­
ciwszy się do Klimczoka, p o w ia d a : Radzę wam, 
idźcie z ty m  panem do cerkwi i tam  się wyspo­
wiadajcie a uwolnią was. P ropozycja  podobna ze 
strony księdza katolickiego wyw arła  na K lim cza­
ku w rażenie przygnębiające . Czas ja k iś  nie był 
w stanie przemówić ani słowa. Nareszcie tw arz  
jego oblekła się rum ieńcem  i patrząc w prost i 
uporczywie księdzu w oczy, r z e k ł : „Proszę ojca 
duchownego, kom a m am  wierzyć i kogo słuchać, 
czy sum ienia własnego, czy k s iędza?  Sum ienie 
mówi mi, że księdza usłuchać nie mogę. Do cerkwi 
nie pójdę. Odm awiam  stanowczo."

Ksiądz zraięazawszy się, odpowiedzia ł:  „Nie 
wiem, moi kochani, co wy myślicie." Użycie księ­
dza z* narzędzie do zmuszenia U n ity  przyjęcia  
prawosławia, nie odniosło sku tku . N a z a ju t r i  rano 
D obrjański zawezwał do siebie K lim czuka  i roz­
poczęła się między nimi nas tępująca c h a r a k te ­
rystyczna rozmowa. D obrjańsk i:  „Czy chcesz, by 
cię n a ty ch m ias t  puszczono do domu. Maaz do wy­
boru dwie drogi:  jeże li  przyjm iesz prawosławie, 
zostaniesz uwolniony; jeżeli zaś będziesz trw a ł  
w nporze, wyślą cię na  Syberję. Co wolisz: Sybe- 
rje czy praw osławie?" K lim cznk  odpowiedzia ł:  

Wolę do śm ierci Syberję ,  niź prawosławie." Do­
b r jańsk i : „Za spalenie się zaasekurowanych bu­
dynków i zboża, należy ci się 500 rubli. P ien ią ­
dze te zostały już  wysiane. Jeże li  chcesz, by ci 
je wypłacono, przy jm ij prawosławie." K lim cznk : 

Niech się dzieje wola Boża, prawosławia przyjąć 
mogę." D o b rjań sk i :  „To wola m o j a ,  ni e Bo­nie

i k a : W iedz ,  że mogę cie powiesić, lecz mogę i
uwolnić." K l im c z a k :  „ J e s te m  w ręku  waszym.
Możecie robić, co się wam podoba." D o b rjań sk i :  
„P rzepadną pieniądze i będziesz zgubiony." K lim -  
czuk :  „P rzepadną  doczesnie, lecz dnszy mej nie
oddam na potępienie wieczne." Po te j  odpowiedzi 
Dobrjański w ypchnął U nitę  za drzwi. Po kilku 
tygodniach K lim c za k a  puszczono do domu. Przed 
odejściem K lim cznk  py ta ł  D obrjańsk iego: „Za co 
ich rząd prześ ladn je ."  „Nie je s t  te  wola rządn — 
odpowiedział D obrjański —  lecz syuodn i moją. 
Ruszaj do domn, nam yśl się. Jeże l i  za dwa tygo­
dnie uie przyjmiesz praw osław ia ,  w racaj napowrót 
do W arszawy." Do W arszaw y U uita  nie wracał.  
Upłynęło sporo czasu. Zdawało się, że dadzą m n 
wreszcie spokój. Stało się inaczej. Pewnego dnia 
zajechał do Hołowienki wójt i so ł ty i  i zab ra ł  
ze sobą K lim czuka  do Sokołowa. T a m  naczelnik  
powiatn odczyta! mu, że z rozporządzenia m iu is tra  
spraw wewnętrznych w ciągu dwóch la t  nie wolno 
mu mieszkać w obrębie Kró lestw a Polskiego za 
to, że źle się prowadzi, buu tu je  lad  i u ia tw ia  sto-

Wystawa sztuki polskiej
w  K rakow ie.

(Ciąg dalszy).

Dział po r tre tów  na wystawie krakowskiej był
Jogatym i świetnym.

N ajw ięce j uwagi zwrócił na siebie por tre t
3. Anuy Bilińskiej, przedstawiający  sam ą a r tys tkę ,  
le s t to  uczennica tak ich  mistrzów ja k  Gerson, 
Tony Robert, F len ry  i Bougnereau i przynosi im 
saszczyt, cboć dopiero wystawa paryBka 1885 r. 
iwróciła na nią zasłużoną uwagę. W salonie p a ­
ryskim przyznano joj trzeci m edal złoty, toż s a ­
mo na wystawie krakowskiej spo tka ł ją  dyplom 
honorowy.

P o r t r e t  panny B ilińskie j odznacza się prze- 
dewszystkiein na tu ra lnym , n iewym uszonym u k ła ­
dem. P ostać  je j  wychyla się form alnie z ram 
obrazu. K o lory t  spokojny a silny, cboć nie św ie­
tny, modelowanie wzorowe, w ry sunku  wszystkich 
szczagólów sumienność bez trwożliwej pedanterji ,  
wiele sm aku i szlachetnej skromności w dobrania 
akcesorjów i t ła  obrazo. Życie schwycone na go­
rącym uczynku, takie ja k  jest,  bez pochlebstwa 
i przesady, a wydobycie i podniesienie wyrazn

duchowego —  oto poważne zale ty  por tre tu  p. Bi­
lińskiej, zalety, pożądane w każdym portrecie.

Innym  portrecistą, k tóry od k ilknnas tn  jnż 
la t  cieszy się wielką wziętością, j e s t  Leopold H o­
rowitz. W ystaw a krakowska liczyła ośm jego por­
tretów, a wszystkie wielkiej wartości. Ćhwytauie 
podobieństwa rysów i c h a rak te ru  malowanej oso­
by, bez uciekania się do środków nadzwyczajnych, 
bez braw ury , polującej na sztuczki kolorystyczne, 
to znamiounje poważny sposób m alowania p. H o ­
rowitza. Pociąga to za sobą pewną mdłość w k a r ­
nacji  ciała, którą jednak  w ynagradzają  ścisłość 
rysnnkn, s ta ranność  modelowania i  sum iennć ić  
w trak tow aniu  wszystkich szczegółów.

W osobnej salce zebrane były zuane por­
t re ty  m arszałków. Że między n iem i celnje hr. W . 
Dzieduszycki,  malowany przez Rodakowskiego, po­
mimo, że je s t  ta m  i Matejko i S iem iradzk i ,  to 
wszyscy wiedzą. Tyle  powagi i szlachetności po­
jęcia, ta k ą  wprawę i pewność bez poświęcenia 
prawdy dla elegancji kolorystycznej,  zna jdu jem y 
zawsze n Rodakowskiego. Powinni się na niego 
zapatryw ać młodsi, np. Pochw alski,  ta len t  bardzo 
wybitny, lecz obchodzący się lekko ze sztuką. Nie 
dość wyrobionej techniki i świetności kolorytn, 
t rzeba  jeszcze sum iennego obserwowania natnry  
we wszystkich szczegółach, ażeby się nie dopu­
szczać takich zaniedbań, ja k ie  zresztą  w w ybornym 
partrec ie  rek to ra  T eichm ana  spotykamy.

Niezwykły  efekt,  ta k  w świetle dzienuem,

ja k  i przy oświetleniu elektrycznem , wywołał por­
t r e t  panny G. przez Maebniewicza.

P rzeds taw ia  on p O B tać uiem al całą , w n a tu ­
ralnej wielkości pouiżej kolan, w ruchu pełnym  
swobody i naturalności,  a tem  szczególny, że 
a r ty s ta  wymalował osobę portre tow aną w białej 
snkn i z koronkami na  białem tle. Tylko więc snb- 
telnośeią kolorystyczną wydobył p lastykę i oder­
wał postać od tła ,  co mu się w znpełności udało.

W ielce charak terystycznym  je s t  również por­
t re t  kobiecy M erw arta .

P o r t r e t  Ajdnkiewicza, p rzeds taw ia jący  b a r ­
dzo syrapatyczuie a piawdziwie H e lenę  Modrze­
jewska, to s ta ry  znajom y z M uzeum  narodowego; 
toż samo „Typ mieszczanina" najśw ietn iejsza mo­
że k reac ja  portre tow a nieodżałowanej pamięci 
Grabowskiego i po r tre t  Grocholskiego, malowany 
przez Leopolskiego.

W iele zalet przypisać należy por tre tom  Mar­
celego H arasim ow icza,  K ra jew sk iego ,  Rsychana 
Stanis ława i Sztencla.

W  akw are ll i  wiedzie rej zawsze świetny i 
n iepobity  dotychczas przez m łodsze siły Jnliusz 
Kossak. Zajął on swemi P a c a m i  wiele m iejsca 
na śc ianach w ystaw y i okazale je  przyozdobił, 
„Rewera Potocki,"  „B anderja  Krakusów," „K sią ­
żęta Sanguszkowie." „Stado na Podolu". „Koń

he tm ańsk i" ,  „Tnbaj Bej" ,  „Stado Mohortowe", 
„K afa rek" ,  „P an i P upardow a", „M ohort w S traż ­
nicy", „Tabun k rym sk i" ,  „Puwozik babuni"  —  
oto li tan ia  Kossakowskich akw are l  z wystawy.

W iele z tych utworów je s t  już  dawno zna­
nych i nie jedną pochwałę nyp isauo  za nie a r ty ­
ście. Tn jednak, gdy je  zebrano razem , s ta ły  się 
is tnym  pomnikiem sławy dla K ossaka Malowanie 
koni tak, jak  ich n ik t  nie potrafi malować, jęd rna  
charak te rys tyka  ludzi i rom aków, ruch , nodpacrzo- 
ny na gorącym uczynku, ogień i m is trzowska le k ­
kość, z jaką  t rak tu je  i drobne szkicą i większe 
kompozycje —  wszystko to są za le ty ,  które J u ­
liuszowi Kossakowi w yrobiły  zasinżenie imię 
pierwszego akw are lis ty .  Są n iew ątpliw ie lepsi od 
uiego koloryści, którzy wydobywają większą siłę 
tonów i wybitniejszą p las tykę ,  lesz nie mają za to 
tej przejrzystości i lekkości jaka  je s t  Kossakowi 
właściwą.

Miejsce jnż dziś bardzo wybitne między 
ak w are lis tam i za ją ł  Jn l ian  F a ła t .  Dwie sceny z 
polowania, obrazek  ch a rak te ry s tyczny  „W ęglarze"
i „Zm ndzinka" za leca ją  go bardzo dobrze. W tej 
osta tn ie j,  gdzie postać kobiecą przedstawił akw a­
re lą  w rozmiarach n a tu ra ln y ch ,  wydobył ar tys ta  
nadzwyczaj siłę koloru i głębokość cieni.

P. M icbał Sozański wystawił dziesięć c h a ra ­
k te rys tycznych  typów  swojskich i obcych, oraz 
p o r tre t  Kraszewskiego. Technika jego  odznacza 
się lekkośc ią  i e leg a n c ją ;  w kolorze ub iega się

a r ty s ta  zwycięzko, aby  wydobyć siłę  a uniknąć 
jaskrawości.

A kw arele  F ranciszka  Tepy, podobnie jak 
K ossakowskie, nie po trzebują jnż  ani wspomnień, 
ani poebwał, bo przem aw ia za n iemi ar tystyczna 
przeszłość ich twórcy. Takich gazdów i mołodyc, 
wójtów i cy g a n e k ,  takiego ciepła W schodu w a- 
kw are l i  nie spotykam y nigdzie indziej. Znany od­
d aw na p o r t re t  ojca ar tysty ,  wykonany ze ścisło­
ścią i pracowitością benedyktyńską ,  jest jedynym 
w swoim rodzajn. Można go sto razy widzieć i 
zawsze doń powracać, bo nietylko potężuą swą 
technikę ,  ale cały skarb  nczncia wlał syn-ar tys ta  
w ten  karton.

W yborna scena ludowa, przedstaw ia jąca  chłO' 
paków wiejskich, idących wśród zimy „po kolę' 
dzie", narysowana dzieln ie przez Michała Pocie»hę 
p o r t re t  pastelowy panny A. Bilińskiej,  efektowui 
por tre ty  i s tnd ja  częścią pastelowe, częścią akwa^ 
relowe Reyznera M ieczysław a, rysnnki z pomni'  
ków Krakowa, wykonane z n iesłychaną sum ienno­
ścią przez M aksym iliana Cerchę, nakoniec archi 
tek ton iczne akw arele A lireda  Kamienobrodzkiegi 
z a m y k f ją  ten  dział sztuki.

St.

(Dok. n.)
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snnki z księżmi. Do wyborn jako  miejsce pobytu, 
zostawia mu gubern ie :  grodzieńską, chersońską, 
podolską i orenburgską — i w końcn raz jaszcze 
zapytu je : co woli, prawosławie, czy wygnanie. Po 
otrzym aniu  odpowiedzi, i e  woli nawet S yber ję  —  
naczelnik zapytuje , w jak iem  m ieście  żąda zam ie­
szkać podczas dwuletniego wygnania. Na miejsce 
wygnania K lim czak  wybrał Odesę, dokąd przybył 
przy końeu l ip c a . . W Odesie nie m a  on żadnego 
zajęcia, gdyż z paszportem, w k tó rym  powiedziano 
głucho, bez w ymienienia przyczyny, że K lim czuk  
skakany został z rozporządzenia m in is tra  na dwu­
le tnie wygnanie, trudno znaleść miejsce. Naczelnik 
oznajm ił K limczokowi, że odwiozą go do Odesy 
i  żandarm em  —  koszta podróży i u trzym an ia  
wrócisz rządowi, zakonkludował naczelnik powiatu.

K lim czuk  zapy ta ł  czy nie pozwolą mu ndać 
się do Odessy bez żandarm a ,  na własny koszt. 
K lim czoka  puszczono do domu i pozwolono mu 
wyjechać do Odessy bez asystencji  żandarma. N a ­
zajutrz jednakże do jego  m ieszkania przybyli wójt 
i strażnicy na trzech  fu rm ankach , zabrali  go i 
zawieźli do powiatowego m iasta ,  a z ta m lą d ,  stoso­
wnie do rozkazu naczelnika,  do najbliższej stacji 
kolejowej, gdzie sam wójt wsadził go do wagonu 
i polecit opiece konduk to ra  i żandarm a.

Na Podlasin K lim czuk pozostawił żonę i 
czworo dzieci.

Lewkowicz skazany zos tał do gubernii  no­
wogrodzkiej. P io tr  Rączko w cytadeli  oświadczył, 
że przyjm ie prawosławie. Zaprowadzono go do 
cerkwi. W drodze udało mr się um knąć do domu 
zkąd szczęśliwie dosta ł się za granicę.

Em il ian  S taw ryszek  uciekł za granicę. Jego 
żonę z tro jg iem  dzieci zesłano do guberuii  oren- 
burgskiej,  za to, że nie doniosła na m ęża ( S ta ­
wryszek w roku 1875 wysłany był do gubernii 
ehersońskiej,  zkąd uciek ł na Podlasie .)  P io t r  M a- 
łysks oznajmił,  że przy jm ie  prawosławie, lecz do­
piero w Kijowie i dla tego zostawili go w spokoju.

Z Podlasia  co rokn w jsy ła ją  do kijowskiej 
Ław ry kilku  unitów, k tórzy  albo nrzyjęli p raw o­
sławie, albo żądaja przyjęcia. Otóż M ałyszka o- 
świadczył, że w Brześciu  będzie oczekiwał na tych, 
którzy wyruszą do Kijowa. Z B rześc ia  zam ias t  do 
Kijow a u d a ł  się zag ran ic ę .  Co się s ta ło  z księżmi, 
G rodziskim  i Scisławską nie wiemy. Praw dopodo­
bnie zostali zesłani,  lnb dotychczas zostają w cy ­
tadeli  warszawskiej.  Podczas rew iz ji  w Hułowiem 
n  jednego z unitów zualeziouo re likwie ,  trzy  or­
n a ty  i obrusy. —  W szystko  to zagrab ił  Do- 
b r jańsk i j .

W  całej sprawie , k tórą  opowiedzieliśmy z jak  
najw iększą  dokładnością, uderza  n ikczem ne postę­
powanie rządu  i jego urzędników. W ysoki u rzę ­

dn ik  D obrjańsk ij  występuje w roli zwykłego szpie­
ga. P rz eb ie ra  t ię ,  bada unitów, naw e t  dzieci,  r o z ­
cz u la  się nad ich n ieszczęśLwem położeniem, obie­
cuje im  zło te góry i nas tępnie  p rzy jeżdża z żan­
d a rm a m i i a resz tn je  ich. Podpalaczowi M atwijczu- 
kowi, po oświadczenin, że p rzy jm ie  prawosławie 
i  za denuncjonowanie swych współwyznawców, p rze­
baczają. Sprowadzają do K lim c zo k a  w W arszaw ie  
księdza, który  nam aw ia  go, by przy ją ł  p raw osła­
wie. D obrjańsk ij  a re szc ie  oświadcza, i e  prześla­
dowanie nnitów, to nie wola rządu, lecz jego i 
synodu.

Czy postępowanie podobne ajen tów  rządo­
wych i ich popleczników nie kom prom itn je  rządu , 
m e  zachwiewa jego powagi, n ie odstręcza Słowian, 
nie je s t  w ę c z  przeciwne in te resom  państwa s ło ­
wiańskiego, za jak ie  uchodzić pragnie Rosja —  
rozstrzygnięc ie  tych kwestji pozostawiamy spo łe­
czeństw u rosy jsk iem u i prasie  rosyjskie j.

Komisja krajowa
dla spraw  przem ysłu domowego i rękodzielniczego.

(Sprawozdanie z posiedzeń z d, 2 2 .— 24 października).

W  sobotę d. 22. bm . rozpoczęły się obrady 
kom is ji  krajowej dla spraw  przem ysłu  domowego 
i  rękodzielniczego i za ję ły  pięć posiedzeń, z k tó ­
rych  każde trw ało  około czterech godzin. P rzew o­
dniczył m arsza łek  krajowy hr. T a r n ó w s t i ;  
obecni członkowie komisji pp W łodzim ierz  hr.  
D z i e d n s z y c k i ,  W ład y s ław  F e d o r o w i c z ,  
dr.  F a u s ty n  J a k u b o w s k i ,  K aro l  hr. L a n c k o -  
r o ń o k i ,  A ngns t  S c h e ł l e n b e r g ,  dr. Józef  
W  e r e s z c z y ń s k i  i Ludw ik  W i e r z b i c k i .

W  rozprawach dotyczących krajowego fundu­
szu przemysłowego, t. j .  k redy tu  na cele p rzem y­
słowe, b ierze udzia ł w im ien iu  banku krajowego, 
k tó ry  ty m  funduszem adm in is t ru je ,  dr. Alfred 
Z g ó r s k i .  Nadto uchw aliła  komisja  zaprosić aa 
to posiedzenie ks. M ichała  C z a c z k o w s k i e g o ,  
k ie row nika  warstatów naukowych : kołodziejskiego 
i garncarsk iego  w T oustem  ua Podoln, tndzież in ­
żyniera K r z e u a ,  d y rek to ra  krajowej keram icznej 
s tacji doświadczalnej.

Zapadły  następujące n c h w a ły :
1. Gdy rząd  wystosował do W ydzia łn  k ra jo ­

wego oświadczenie, i i  gotów wspierać z funduszów 
państwowych uzupełnia jące szkoły przemysłowe w 
Galicji (wieczorne szkoły d la te rm inato rów ) jeżeli 
zostaną zorganizowane w ten sposób, ażeby odpo­
w iadały przepisom rozporządzenia m in is te rs tw a 
oświaty  z dnia 24. lntego 1883, obowiąznjąeego 
d la  całego państw a z wyjątkiem Doluej Anstrji ,  
co do ustro ju  przemysłowych szkół u znpe łn ia ją -  
cych (gewerbliche Fortbilduugsschulen), i wezwał 
W y d z ia ł  kraiowy, ażeby wskazał mu szkoły, od­
powiadające tem u warunkowi, przeto zażądał W y ­
dział krajowy objawien ia  w tej mierze opinii ze 
s trony  Komisji przem ysłowej.

P rz ed m io t  ten wnika głęboko w ustró j szkol­
n ic tw a przemysłowego, ja k  on dotychczas z nader 
ograniczonym udziałem  rza ln. i przeważnie kosztem 
kra ju ,  samodzielnie  rozwijał s:o. Dlatego rozwi- 
uęta się ua tern tle odszerna dyskusja, zm ie rz a ją ­
ca do wyświecenia, o ile postawione przez rząd 
warunki subwencjonowania szkół prze in .  wieczor­
nych, l i te ro w a ły b y  ich dotychczasowy ustró j i to 
w spojób, nieodpowiadający właściwościom n a ­
szych stosunków. W y n ik iem  rozprawy je s t  n as tę ­
p u ją ca  u c h w a ła ;

I .  K om isja  k r a jo z a  dla tp raw  przemysłu 
domowego i rękodzieł, ,icz-go przy jm uje  o g ó l n e  
z a s a d y ,  wypowiedziane w rozporządzeniu  mini­
s te rs tw a  oświecenia z dn;a 24. lutego 1S83. 1. 3674 
dotyczącem  urządzenia szkól przemysłowych p rzy­
gotowawczych, je d n ak  zas trzega  sobie wypowie­
dzenie zdania o potrzebie zm iany w zastosowaniu 
przepisów powyższego rozporządzenia m in is te i ja l -  
nego w poszczególnych wypadkach —  odpowiednio 
do potrzeb i stosunków miejscowych każdej szkoły.

I I .  P lan  naukowy i urządzenie każdej gzko- j 
ły  przemysłowej winien być  ̂ przedłożony przed j 
za tw ie rdzen iem  ze strony m irusterstwa, komisji j 
krajowej dla spraw  przem ysłu  domowego i ręko- i 
W e l ł i c z e g o ,  do w yrażen ia  opinii.

I I I .  W ezwać należy zarządy  szkół przemy- 1 
slowych : a) ażeby zreorganizow ały  ie szkoły s to ­
sownie do przepisów powołanego roz orządzenia 
m in is te r ja ln e g o ,  o ile to dotąd  nie nastąpiło, a 
w r a z ie ,  jeże li  s tosunk i której szkoły w ym agają

iunego urządzenia, aby tę  potrzebę uzasadniły , 
tudzież plan nauki i u rządzen ia  komisji krajowej 
do dania opinii i przedłożenia m in is te rs tw u  celem 
uzyskania za tw ierdzenia  n a d e s ła ły ; b) aby te jże  
komisji przedłożyły prośbę o subwencję rządową 
popartą  spraw ozdaniem  o planie nauki, o u rządze­
niu i f rekw encji  —  a kom isja krajowa dla spraw  
przem ysłu  dom. i rękodzielniczego przedłoży je  
m in is te rs tw u  oświecenia, ca lem  uzyskać ia subwen­
cji dla nich.

IV. W ezwać Dależy władze gm inne tych 
m iast,  w których są w arunk i do założenia szkół 
przemysłowych dla term inatorów , by tak ie  szkoły 
ja k  najrych le j  założyły, i stosownie do przepisów 
rozporządzenia na wstępie powołanego urządziły , 
lnb potrzebę odmiennego nrządzenia nzasadniły, 
ułożony plan nanki i dozorn komisji k ia jow ej dla 
spraw przem yśla  do zaopiniowania, celem uzyska­
n ia  z a tw ie rd /e a ia  przez ministerstwo, przedłożyły.

V. Podkom ite t  komisji krajowej dla spraw 
przem ysłu  dom. i rękodz. wybrany dla tej sprawy 
powyższe ucbwały wykona.

W  skład tego podkom itetu  wchodzą pp. dr. 
Jó z e f  W ereszczyński,  L. W ierzb ick i  i W ło d z i­
mierz b r .  Dzieduszycki,  k tórego w razie nieo­
becności zastępować m a p. Schełlenberg .

2. W grndnin  r. z. kom is ja  przedłożyła W y ­
działowi krajowemn wniosek względem wyjedna­
nia n rządu zasiłków na nrządzenie kursów wę­
drownych dla tkac tw a  w Muszynie, Rabce i Ko- 
m arn ie ,  dla ha fc iars tw a i koroncars tw a w Mako- 
wie i w Bobowej, a w Glińskn dlą garncarstw a. 
W ydział krajowy zażądał ściślejszego określenia 
organizacji,  tndz ież  kosztów urządzenia  tych k u r ­
sów wędrownych. Ponieważ takie w yjaśnienia m o­
g łyby być udzielone tylko na podstawie układów 
ze s tronam i,  przeto uchw aliła  kom is ja  upraszać 
W ydzia ł  krajowy, iżby zaciągnął n rządn  infor- 
m acyj,  czy i o ile możnaby i.czyć na pomoc ze 
skarbn  państw a na ten  cel, ażeby uzyskać pod­
stawę do owych nktadów z gm inam i i powiatam i, 
j a k  n iem nie j  także do ułożenia norm y subwen­
cjonowania fachowych knrsów wędrownych z fun­
duszu kraj m ego.

3. Uchwalono zaproponować do s tabilizac ji  
p. Józefę Nenżilową na posadzie k ierowniczki k r a ­
jowej szkoły koronkarskie j w Zakopanem, tudzież 
p. M aksym iliana Czyrniańskiego na posadzie k ie ­
rownika szkoły fachowej dla b ed n a rs tw a  i koło- 
dziejs twa w K am ionce S trum iłow ej.

4. W skn tek  podania W ydzia łn  Rady powia­
towej w Nisku o zasiłek  s ta ły  d la szkółki koszy­
karskiej w Ulanowie, zapadła nchwała, ażeby dla 
te j  szkoły ndzielić na rok 1887 fanhwencję w kwo­
cie złr. 200. Co się zaś tyczy  zasiłków na przy­
szłość, m a ją  być oznaczone warunki subwencjono­
waniu z funduszu krajowego, na podstawie dok ła­
dniejszego zbadania stosunków zakładu.

5  Z powodu nadzwyczajnego w zm agania  się 
frekw encji  uczniów w ntworzouej w tym  roku szko­
le tkack ie j  w Krośnie, uchwalono pemnoźyć tam  
liczbę warstatów o 10, i na ten  cel wstawić w bn- 
dżet na r. 1888 772 złr. w. a.

6. Z dotacji wyznaczanej w budżecie k ra jo ­
w ym na bezzwrotne zas iłk i  na  cele popierania 
p rzem ysłu  w kra jn ,  uchwalono używać rocznie po 
500 złr .  na  nagrody konkursowe za wykonywane 
w k ra jn  wyroby rękodzielnicze, odznaczające się 
gustem wytwornym lub doskonalą techniką.

7. Uchwalono pro jek t  wydatków z fnnduszu 
krajowego na rok 1888. na cele przemysłowe 
( rubr.  XVI. budżetn krajuw ego),  w tej samej mniej 
więcej wysokości, ja k  se jm  nchwalił  na rok 1887, 
tj .  około 95 .000  zł. Jako  nowe pozycje wchodzą: 
a j  Zwiększenie zasilkn dla przemysłowej szkoły 
nznpełnia jącej (wieczornej)  w Drohobyczu na kurs  
górn iczy; b j  d la  takiojże szkoły w Jaros ław iu ,  na 
kurs  m alars tw a pokojowego; c)  d la  szkół w ieczor­
nych w Drohobyczu, Kołomyi, Nowym Sączu i S ta ­
nisławowie, wyznaczono zasiłk i na zaopatrzenie 
ich w środki n ankow e ;  d) d l i  szkoły bednars tw a 
i kolodziejstwa w Kamionce strnm iłow ej,  wyzna­
czono pewną kwotę aa  zakupno zapasów że­
laza dla kuźni sz k o ln e j ;  e) d la w arsta tn  koło­
dziejskiego w Toustem , wyznaczono dotację na u -  
trzym anie  kuźni do kucia wozów; f j  podwyższono 
cokolwiek kwotę na s typendja  przem ysłow e itd.

Jako  nowi, uzyskać mają s ta le  miejsce w bu­
dżecie krajow ym  następujące z a k ła d y :  a) W&rstat 
wzorowy dla s to lars tw a i wyrobu zabawek d re ­
wnianych w Ż y e c u ;  b) szkoła garncarska w Po­
ręb ie ,  w powiecie chrzanow skim ; e j  szkoły tk a ­
ckie w Horodence, Krośnie, Łańeucie  i W ilam o ­
wicach (powiat b ia lsk i) ;  d) szkoła koronkarska 
w Muszynie —  a wreszcie wchodzi jnż w budże t  
państwowa, lecz subwencjonowana z fnndn»zów 
krajowych, fachowa szkoła ś lnsarska w Ś w ią tn i­
kach górnych.

Dla popierania robót kobiecych, nchwalono 
podwyższyć zas iłek  dla szkoły u trzym yw anej przez 
Towarzystwo pracy kobiet we L w ow ii ,  tndzież 
dla e lem en ta rnych  szkół dla dziew cząt w K ra ­
kowie.

Dla krajowej keram icznej s tae j i  doświadczal­
nej w szkole politechnicznej w# Lwowie, ma być 
wyznaczoną o połowę mniejsza dotacja na  rok 
p rzysz ły ,  gdy odpadną pokryte jnż koszta jej n rzą­
dzenia.

Dotacja dla krajowego funduszu przem ysło ­
wego (30.000 zł.) i na bezzwrotne zasiłki na cele 
p rzem ysłow e,  pozostaje niezmienioną.

(Dok. n»st.)

Grłos posła Struszkiewicza.
P .  W ładysław  S r n s z k i e w i c z ,  wybrany 

wczoraj posłem do Rady państw a z okręgu  wię­
kszych posiadłości T arnów -D ąbrow a-M ie lec -P ilzno ,  
rozwinął przed wyborcami w swem wyznania wia­
ry poglądy na s tanowisko nasze w Radzie pań­
stwa i obowiązki posła . Z mowy tej, jako  c h a r a ­
k teryzującej pewien zwrot, dc konywający się jnż 
w Kole polskiem w W iedniu ,  podajem y tn n a j ­
ważniejszy ustęp :

„Bezpośrednie wybory do Rady państw a, na 
które, ta k  z powodó*. konieczności ja k  też uzna­
jąc  s łnszność tw ie rdzen ia  les absenłsont tort, zgo­
dziliśmy się, m ojem  zdaniem rozpoczęły właściwy 
bieg rzeczy w naszym nstro jn  par lam en ta rnym , 
i jeżeli zdaniem wie'n a niedawno' je d en  z wy­
b itnych posłów do Rady państwa, sk łada jąc  sp ra ­
wozdanie z swoich czynności, wyraźnie to przed 
wyborcami sw ym i powiedział, że p ar lam en taryzm  
upada *), to g łów ną przyczyną tego sądzę je s t  w ła ­
śnie ten fakt.  Częsio, ba  i bardzo  często z powo­
du różności okręgów wyborczych do Sejm n i R a ­
dy państwa, n ;e ci sam i Indzie bywają powoływa­
ni do tych ciał par lam en ta rnych ,  ztąd częste ró­
żnice i kolizje w pojęeiach i drogach, nie dosyć 
ścisła łączność między K ołem  polskiem  w W i e ­
dniu a se jm em . W  tam  też ,  wedle m nie ,  szukać 
należ j przyczyny dążenia, u jawniającego się w p ra­
cach Rady państw a, dążen ia  do ogarnięcia  jak

*) PoJeł Stanisław Madeyski.

najwięcej spraw  pod swój wpływ bezpośredni,  d ą ­
żenia do uszczuplenia a trybne ji  i praw reprezen ­
tacji  krajowych. Ztąd  też pochodzi, że mnogo oią 
drobuych stosunkowo spraw zawalona Rada pań­
stwa, n iepom iern ie  długiego czasn dla swych obrad 
potrzebuje, czas potrzebuy d la  obrad sejmowych 
skraca, a poziom swojego znaczenia obniża.

T rudne  niewątpliwie, bardzo trndne j e s t  s ta ­
nowisko Koła polskiego w W iednin. Nie s tano­
wiąc samo większości i n ie m ając  sojuszników, 
k tórych in te resa  byłyby ściśle identyczne, mnai 
rozważnem i ogiędnem dzia łan iem  s ta rać  się ich 
pozyskać.

S olidarne też postępowanie wszystkich jego 
członków je s t  nieodbicie konieczne. Ale między 
rozważnem dzia łan iem , a trwożliwą lękliwościa 
i b rak iem  decyzji w stanowczej chwili, j e s t  w ie l­
ka  ró/.nica. P rzy  znpełuej świadomości celów, mez- 
kie i rozsądnie odważne działanie, to właściwa 
mojem zdaniem  droga, k tó ra  nawet n przeciwników 
zyskuje nznanie i jedna  poważanie. Suauiter in  
modo fo rtite r  in  r e — to zasada, która we w laści-  
w tm  znaczeniu zastosowana, tak  w prywatuem  
ja k  i pnblicznem  życiu je s t  niezawodną.

To też określenie programowe sejmowego 
„k lubn  środka" ,  do którego m am  zaszczyt nale­
żeć, a mianowicie zasada : „popieranie rządn o ty ­
le —  o ile on rzeczywistym potrzebom krajn  za- 
dosyć czynić się zobowiąże —  m a  gorącego wc 
m nie  zwolennika.

Konsekwencją wypadków politycznych p rzy ­
łączeni do państwa, w którem żyjemy, m am y obo­
wiązek s ta ran ia  s ię jo jego żywotność, silę i po­
tęgę, a to ty m  większy, że patrząc  na  inne oder­
wane części ojczyzny naszej, zgrozą i boleścią 
p rzepełu ia ją  się serca nasze, i obecnie tu ta j  j e ­
dynie, w okazywanej nam życzliwości i p'>czncin 
sniaw iedliw ości Korony, możemy mieć nadzieję 
swobodnego rozwejn. T a  p raw da jednak  nie wy­
k lucza słuszności zasady poprzednio w ypow iedzia­
nej,  norm alny  bowiem rozwój i zdrowie po jedyn­
czych części sk ładowych stanowi o zdrowin i ży­
wotności całego organizmn.

S tara jąc  się więc o normalny rozwój krajn,
0 wzbogacenie go w ś rn ik i ,  umożliwiające mu 
walkę wobec konkurencji wszelkiego rodzajn  — 
jednem  słowem, s ta ra jąc  się o siłę ekonomiczną
1 polityczną k ra ju  naszego, w zm acniam y tern sa ­
m em  i silę i potęgę państwa, do którego nale­
żym y."

Przechodząc do spraw szczegółowych, pod­
niósł szanowny poseł nast6pnjące sp ra w y :  za ła ­
twienie kwestji indem nizacyjnej,  aw estję  t r ak ta tu  
handlowego z R nm unią ,  nstawę o opustach po­
datkowych w razie klęsk e lem en ta rnych ,  ustawę 
o w arran tach ,  regulację  rzek, reform ę dostaw woj­
skowych, kw estję  reformy podatku gorzelnianego, 
tyle ważną ze wzgiędu na s tosnnki k ra jn  naszego, 
a nakouiec sprawę subwencyj państwowych na cele 
gospodarstwa krajowego, w której dotąd ciągle 
je s teśm y po macoszemu trak tow an i

** *
Po przemówieniu p. Strnszkiewicza, ks. E u ­

s tachy  S a n g n s z k o  z a p y ta ł  kandyda ta ,  jak ie  
j e s t  zapa t iyw an ie  jego na stosnnek K ola  pol­
skiego do innych klubów prawicy, osobliwie ze 
względu na stanowisko CzeGhów, a wreszcie na 
n ie jednokro tn ie  podnoszoną możność innego u g ru ­
powania w kom binacji  z k lubem  niemiecko-au- 
s ir jack im , wyrażając zarazem swoje przekonanie, 
że ta  os ta tn ia  kom binacja  wcale by jego zdaniem 
nie była właściwą, a naw et n iebezp ieczną ; wy­
borca zaś adw. dr. B^n ś zapy ta ł ,  ja k ie  j e s t  s ta ­
nowisko kandyda ta  WdbDc u n n n ją c e j  zdaniem j e ­
go reakcji ,  o k tórej w jednym  z ostatnich a r ty ­
kułów dziennik W iener A llg . Ztg. pisał.

N a  pierwsze zapytanie odpowie-iz 'a ł poseł 
S trnszkiewicz, że ja k k o lw iek  z e w zg lę d n  wyraźnej 
g raw itacji  Czechów w kierunku, w k tó rym  my 
g raw itow ać nigdy nie będziemy, związek z nimi 
nie jo - t  nam sym patycznym  —  to je d n ak  uwa­
żałby za właściwe, by wszelkie środki możliwe 
wyczerpać dla u trzym an ia  dotychczasowego sto­
sunku i podziela zdanie ks. Sanguszki co do n ie ­
bezpieczeństw , grożących przy ew entualnej  k o m ­
binacji  z k lnbem  n ie m ie ck o -am tr ja ck im .  Na za­
pytanie zaś dr. Basia, oświadczył, że będąc zwo­
lennik iem  sam orządu  i swobodnego rozwoju k r a ­
jów i narodów w ogóle, gdyby m ia ł  po tem u  spo­
sobność, zawszeby przeciwko tego rodzajn dążno­
ściom « ystąp ił  z ca łą  siłą przekonania.
■ H B B H H H H n a K B B n S a B H S a

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dnia 26. październ ika .

* P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
jutro wo czwartek o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym: Wybór delegata rady 
m. do komisji dla przeprowadzenia uzupełniających 
wyborów tutejszej izby handlowo przemysłowej. Mie­
czysław Tapkowski, właściciel kamieniołomów, z ofer­
tą ua dostawę płyt chodnikowych na dalsze trzechle- 
cie. Bernard Rapp o zezwolenie na parcelację realno­
ści pod 1. 6062/ ,  i na utworzenie na gruncie tej r e ­
alności nowej drogi. Wnioski w sprawie organizacji 
biura egzekucyjnego. Wnioski w sprawie uregulowa- 
wania dyjet dla członków komisji dóbr przy jazdach 
komisyjnych.

Wnioski odnosząoe się do fundacji śp. Emilii 
Dębkowskiej dla młodzieży rzemieślniczej tudzież dla 
wdów i sierot po mieszczanach lwowskich.

Na posiedzeniu poufnem : Wnioski w sprawie 
przyznania remnneracji katechecie przy żeńskiej szko­
le wydziałowej pp. Benedyktynek, tudzież przy szkole 
im. Szaszkiewicza.

* D r .  A n d r z e j  k s .  L u b o m i r s k i ,  syn śp. ks.
Jsrzego, ordynat na Przeworsku, otrzymał od mini- 
stra-prezydenta Taaffego zaproszenie, aby jako dzie­
dziczny członek Izby panów Rady państwa, zajął swoje 
krzesło w tej Izbie.

* N a  p o s ł u c h a n i u  u  c e s a r z a  b y l i  25. bm.: 
bisknp Dunajewski i radca szkolny Sawczyński.

* P .  Z y g m u n t  P r z y b y l s k i ,  autor „Rodziny 
Wacków", przybył z Warszawy do Lwowa i będzie 
dziś obecnym na przedstawieniu nowej tej sztuki.

* D r .  l k a ł o w i c z ,  asystent prof. Strickera we 
Wiedniu, niegdyś uczeń gimnazjum kołomyjskiego, 
otrzymał nominację na przybocznego lekarza księcia 
bułgarskieg .

* M i a n o w a n i a .  Cesarz udzielił radcy rachunko- 
wemu skarbowej dyrekcji lwowskiej, Karolowi Gracce 
tytuł i charakter starszego radcy rachunkowego.

* Ś l u b y .  Dnia 20. bm. w Martynowie nowym, 
w powiecie rohatyńskim, odbył się ślub między Anto­
niną córką Włodzimierza i Felicji z kniaziów Puzy­
nów, a p. Gustawem Horodeńskim, właścicielem dóbr 
w Hrubieszowskiem.

Dnia 22. bm. pobłogosławionym został zwią­
zek małżeński między panną Bronisławą Julianną Dro- 
zdówną, córką sekretarza powiatowego w Sanoku, a 
panem Ludwikiem Maksymilianem Bańkowskim, prak­
tykantem konceptowym przy dyrekcji skarbowej w Sta­
nisławowie.

+ W e t e r a n .  W Warszawie rozstał się z tym! 
światem w d. 2 2 . bm. jeden z nielicznych jnż wete­
ranów wojsk polskicL, śp. Teofil Breza, właściciel 
ziemski z Wołynia, wychowaniec liceum w Krzemień­
cu, oficer grenadjerów gwardji, który po długoletniem 
tułactwie zamieszkał w domu siostry swej w W ar­
szawie i tam życie zakończył.

* Konsekracja ks. dr. Glazera r.a biskupa su- 
fragana djecezji przemyskiej obrządku łacińskiego, od­
była się w niedzielę w sposób nroczysty. W solennym 
tym akcie kościelnym brali udział: arcybiskupi lwow­
scy, Morawski i Issakowicz; biskupi przemyscy, So­
lecki i Stapnieki; bisknp suffr»gan ks. Pnzyna, dalej 
kanonicy: ks. Lewicki ze Lwowa, ks. Pelczar z Kra­
kowa; wszyscy kanonicy przemyscy obrz. łać.; kano­
nicy przemyscy obrz. gr. kat., księża Lityński, Woło- 
szyński i Podoliński, wreszcie liczni proboszczowie i 
kanonicy z djecezji przemyskiej. Konsekracji dokonał 
najprzew. biskup ks. Solecki. Z dostojników świeckich 
brali ndział w tym solennym akoie między innymi 
ks. Adam Sapieha, ks. Adam Lubomirski z Miiyńca, 
którzy podczas konsekracji nieśli świece; chleby n ie­
śli pp.: Dębowski i Dworski, a baryłki z winem pp. 
Kozłowski i dr. Frankowski. Po akcie kościelnym od­
była się uezta u biskupa Soleckiego.

* Podróż dr. Zubera po Ameryce połu­
dniowej. W  jesieni 1885. r. przybył do Europy 
jeneralny dyrektor zawiązanego w republice Argen­
tyńskiej towarzystwa w celu eksploatacji tamtejszej 
nafty, poszukując geologów i inżynierów do kierowa­
nia robotą. Na polecenie profesora Englera z Karls­
ruhe, dostał on się do Słobedy rnngurskiej, gdzie dr. 
Fedorowicz polecił mu inżyniera p. Riegera i dr. Zu­
bera. Obaj przyjęli propozycję a dr. Zuber wyruszył 
25. maja 1886. r. do Ameryki - południowej, stanął 
22. czerwca w Buenos Ayres, a ztamtąd udał się ko­
leją (1200 kilometrów) do Mendozy, stolicy republiki 
Argentyńskiej. Na południe o jakich 50 kilometiów 
od Mendozy, u stóp góry Serro de lacenta znajdowa­
ło się właśnie to miejsce, gdzie sprowadzeni z Europy 
robotnicy mieli rozpocząó wiercenia kanadyjskie. O 
wynikach swych geologicznych i innych poszukiwań, 
poczynionych w ciągu całego roku w republice A r ­
gentyńskiej i w kilkakrotnych podróżach, przedsięwzię­
tych dalej na południe, przez Kordyliery do republiki 
Chili, później z Buenos Ayres do cieśnin-yj Magellana 
dla zbadania znajdujących się tam pokładów węgla, 
—  zdawał dr. Zuber wczoraj obszerne sprawozdanie 
przed licznem zgromadzeniem członków towarzystwa 
im. Kopernika. Dr. Zuber opowiadał o tem, jakie miej­
scowości przebył, ilustrując opowiadania te nadzwyczaj 
licznemi na miejscu przez niego zdjętemi fotografiami 
Bogate zbiory geologiczne, poczynione przez niego, 
pozostały częścią w Buenos Ayres, częścią zaś do- 
ręozone zostały dr. Kreuzowi w Krakowie dla nauko­
wego ocenienia.

* Minister rolnictwa zarządził zwołanie ko 
misji, która zająć się ma czynnościami przygetowaw- 
czemi w sprawie ustaw tyczących się komasacji grun­
tów w Galicji. Akcja ta ministerstwa rolnictwa wy­
wołaną została zeszłoroczną rezolucją Sejmu. Komisja 
oprztć się ma na ustawach państwowych komasacyj- 
nych z r. 1883. W  skład komisji wejdą delegaci 
rządu, Wydziałn krajowego, Towarzystw gospodar­
skich, Towarzystwa leśnego i Kółek rolniczych. Jako 
substrat dla obrad komasaeyjnych służyć mają uchwa­
lone już w Sejmie szląskim trzy projekty ustaw ko- 
masacyjnych, P. minister rolnictwa wyraził zdanie, 
że pomiędzy Szląskiem a Galicją co do stosunków 
agraryjnych nie zachodzi tak znaczna różnica, żeby 
m uta tis  m utand is  projekty szląstie nie mogły sta­
no wió snbstratu dla galicyjskich projektów komasa- 
cyjnych.

* W kasynie m iejskiem  odbędzie się w sobotę 
dnia 29. b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraiiem 
będz ie: „Miodowe miesiące", komedja w 2 aktach 
przez Madejskiego, i „Tajemnica", fraszka sceniczna 
przez Stanisława Dobrzańskiego. Początek o godzinie
7. wieczór. L ista otwarta. Bilety wydawane będą 
w sobotę do godziny 4. po południu.

* Walno zgromadzenie Towarzystwa spo­
żywczego We Lwowie, nie odbyło się dnia 24. bm. 
z braku dostatecznego kompletu —  w dniu zatem 
31. bm. odbędzie się ponowne walne zgromadzenie 
w lokalu Związku Towarzystw zaliozkowych, plac Ma- 
rjacki 1. 9. —  na którem bez względu na liczbę ze­
branych członków, uchwalune byó mogą sprawy na 
porządku dziennym postawione.

* Komisja centralna dla zabytków h isto­
rycznych i pomników sztuki w Wiedniu mianowała 
czterech nowych korespondentów w Galicji, mianowi­
cie dwóch w Krakowie, a dwóch we Lwowie. Miano­
wani zostali z Krakowa profesor uniwersytetu dr. 
Anatol Lewicki i kandydat adwokacki dr. Włodzi­
mierz Demetrykiewicz (znany już z kilku prac na 
polu konserwatorstwa), ze Lwowa profesor uniwersy 
tetu dr Tadeusz Wojciechowski i dyrektor zakładu 
narodowego 'mienia Ossolińskich dr. Wojciech Kę­
trzyński.

* Nowo urządzone urzędy podatkowe mają
wejść z 1 . listopada b. r. w życie i będą funkcjono­
wały w następujących miastach i miasteczkach : H a­
licz, Leżajsk, Mikullńce , Niżankowice , Peczeniżyn, 
Skole, Strzyżów, Zborów, Pcdgórze i Ustrzyki dolne. 
Nadto jeszcze otworzone zostaną nowe urzędy poda­
tkowe w Krynicy i Załcżcach Termin otwarcia obu 
ostatnich nrzędów podatkowych nie jest jeszcze ozna­
czony, ale jest w każdym razie nieodległy.

* Stacje kolei żelaznej Lwowsko - Bclzc- 
cklej a mianowicie : Bizudiowice, Zaszków, Kulików, 
Żółkiew, Glińsko, Dobrosin, Kamionka-Lipnik, Hre­
benne, Lubycza i Bełżec, otwarte zostały od d. 23. 
bm. także dla telegraficznej korespondencji rządowej 
i prywatnej z ograniczoną służbą dzienną.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kiernica, w powiecie gródeckim, na budowę 
szkoły zapomogę w kwocie 50 zł.

* Konkurs. Na podstawie reskryptu minister­
stwa wyznań i oświecenia, ogłasza rektorat szkoły 
politechnicznej lwowskiej konkurs do 30. listopada 
r. b., celem obsadzenia posady docenta dla wykładów 
ekonomii społeoznej, tudzież prawa handlowego i we­
kslowego, za remuneracją w kwocie 1000  zł. a. w. 
rocznie.

* Stan powietrza. Obnerwatorjura szkoły poli­
technicznej donosi:

W nbiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od S do NW, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
w dzień było pogodnie, w nocy i dziś rano padał 
deszcz zmieszany z krupami ; opad do godziny 8 . 
rano wynosił 0.7 mm.

Średnia temperatura doby była 5.0° C., naj­
wyższa 1 0 .0 ° 0 ., najniższa dziś nad ranem była 
1.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 768.8 mm

Zniżka barnnetryozna znajdowała się wczoraj 
w południowej Szwecji i wynosiła 745 —  750 mm., 
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 780—  
775 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się we 
Włoszech.

Prognoza na dobę następną od 1 2 . godziny 
w południe dnia 26 października:

Wiatr przeważnie z północnej strony, tempera­
tura się obniża, etan nieba zmienny, powietrze wil­

gotne, deszcz ze śniegiem lecz opad nieznaczny, jntro 
możliwe jest wypogodzenie nieba.

* J u t r o ,  duia 27. października: św. S a b i n y  
M.  —  św.  E w f y m e j a .

— Samobójstwo. Z Wiednia donosi W iener Tag- 
blatt, że porncznik 55. pułku brzeżańskiego Ludasie- 
wicz usiłował odebrać sobie życie w ten sposób, że 
poprzecinał sobie w koszarach nożyczkami żyły na 
szyj i. Pomimo natychmiastowej pomocy wątpią o u- 
trzymaniu go przy życin. Samobójca wrócił z Bośnii 
narebiwszy tam długów, które we Wiedniu skutkiem 
lekkiego życia jeszcze się powiększyły. Pułkownik 
chcą go ratować, zajął się osobiście jego sprawami 
pieniężnemi, miał je z wierzycielami Ludasiewicza u re ­
gulować. Chcąc jednak nakłonić Ludasiewicza do 
skromniejszego życia, podyktował mu karę jednotygo- 
dniowego aresztu domowego. Ludasiewicz wziął sobie 
to widocznie do serca i skutkiem tego jakoteż trapią­
cych go długów, chwycił się tak rozpaczliwego 
środka.

— Antwerpia 26. października. Krąży pogłoska, 
że parowiec „Westernlaud" z 400 pasażerami zatonął 
Koło Nowego Jorku.

— Bośniacy. Młodzież w mieście Serajewie, w 
Bośnii nie odznacza się rozwojem sił fizycznych, 
gdyż na 288 młodzieńców, którzy przed kilku dniami 
stawili się do poboru do armii austrjackiej, znalezio­
no tylko 24 zdolnych do służby. Nie pokryto nawet 
kontyugensn, który obliczono na 25 rekrutów z tego 
miasta.

Z Izby sądowej.
(N adużycia  w .lwowskim  urzędzie celnymJ.

( Trzeci dzień  rozpraw y).
L w ó w  d. 26. października.

Dr. Roman Barącz wyzdrowiał —  ława sędziów 
przysięgłych kompletna. — W sali dość wiele publi­
czności.

R. M a l a r k i e w i c z  odczytał drugi list, pi­
sany w areszcie przez Karpa, a który podczas rewizji 
zniszczyć chciała jego szwagrowa, tłómaeząc to tem, 
że list ten zawiera „słowa miłośne". Ze znalezionych 
strzępów tego listu wynika, że był to list Karpa, pi­
sany tajemniczo, w którym znajdują się takie ustępy: 
„aby szwagier bads ł  złodziejów, gdyż wagabundzi 
są sprytni". „Oni mnie prześladować będą. Ale niech 
ja  tylko wyjdę z więzienia." „Nie wierzajcie nikomu, 
nawet temu psu... Rolnemu. To są rabusie i złodzieje, 
oni należą do bandy Roza Szandora" (śmiech).

Na wezwanie przewodniczącego. Karp daje wy­
jaśnienia. Pod wyrazami złodzieje i wagabnndy rozu­
miał on Szczepana i Remania, zajętych na urzędzie 
celnym parobków, którzy na niego winę zwalili.

V7 śledztwie podał Karp, że to może się także 
odnosić do Kopia Rappaporta. Podsądny powtarza 
następnie to samo, co powiedział w śledztwie, a mia­
nowicie że naczelnik Petry kazał tragarzowi Panko- 
wowi wbrew prawdzie zeznać, że Karp wydawał to­
wary z magazynu. Karp oświadcza, że oficjał Rolny 
prosił go, aby zeznał, że klucz od magazynu był za­
wsze u Petrego.

R. M a l a r k i e w i c z  przedstawia dalej pod- 
sądnemu, że według zeznań świadków, zachowywał 
się tenże bardzo impertynencko wobec urzędników i 
atrażników, a następnie przypomina przewodniczący, ie 
przy pierwszej rozprawie w sekcji I i i .  o usiłowano 
przekupstwo Kwaśniewskiego, zasądzono Karpa na 14 
dni aresztu, i że wtedy bronił go bardzo gorąco na­
czelnik Petry. Przy następnej rozprawie w tej samej 
sprawie fukcjonarjnsz prokuratorji cofnął jednak oska­
rżenie i dlatego uwolniono Karpa. Otóż przewodniczą­
cy przypuszcza, że Karp następnie stał się tak zaro­
zumiałym i impertynenckim niezawodnie dlatego, po­
nieważ wiedział, że nic mu się stać nie może i ie 
wszyscy go bronią żarliwie.

R M a l a r k i e w i c z  przedstawia Karpuwi, 
że Rappaport sprowadzał towary z Anglii ao W ie­
dnia na Lwów, widocznie dla zaoszczędzenia cła, 
że więo musiał mieó wspólnika na urzędzie celnym, 
który z nim razem szachrował. Do r. 1885 Rappa­
port mieszkając na Grodeckiem i mając oclenie prze­
prowadzić na dworcu, transportował towary do śród­
mieścia do głównego urzędu celnego, przezco koszta 
transportu się zwiększały.

K a r p  odpowiada że z Rappaportem nigdy nie 
miał nic wspólnego i za jego sprawki nie odpowiada.

Na tem zakończył p. przewodniczący przesłu­
chanie Karpa, któremu wykazywali następnie rozma­
ite sprzeczności w jego zeznaniach wotant adjunkt 
p. M a r k o w s k i  i oskarżyciel p.  H a y d e r e r .

Dr.  D u l ę b a  wnosi, aby wezwano świadka 
Pinkasa Kalisza, który był przy tem jak Kwaśniew­
ski i Karp, po wdrożeniu już całej sprawy, pili w 
szynku wódkę razem. Obrońca z tego wykazać za­
mierza, że zeznania świadka Kwaśniewskiego nie są 
wiarygodne.

P. H o y d e r e r  sprzeciwia się wezwaniu Ka­
lisza i przypomina, że władzo wyrażały się najkorzy­
stniej o Kwaśniewskim.

O godz. kwadrans na dwunastą przerwano roz­
prawę.

* * *
Po pauzie, o godzinie l l 3/ ,  przystąpił r. M a ­

l a r k i e w i c z  do przesłuchania oskarżonego P  e- 
t r  e g o , który na przedstawione mu pnnkta oskar­
żenia oświadcza, iż z u p e ł n i e  nie poczuwa się 
do winy.

R M a l a r k i e w i c z .  Co było pańskim obo­
wiązkiem i jaka była manipulacja V

P e t r y .  Od listopada 1878 byłem naczelnikiem 
urzędu celnego we Lwowie, a przedtem przez lat 7 
byłem naczelnikiem w Podwoloczyskach. J a  miałem 
odpowiadać za cały urząd i nadzorować dochody z u- 
rzędu.

R. M a 1 a r  k i e w i o z. Z cła ?
P e t r y .  Z cła to bagatela — mamy 3 do 4  

tysiące zł. miesięcznie z cł*, a 3 do 4 milionów do­
chodu z kasowości, tj. pobierania dochodów na rzecz 
skarbu (dzierżawy trafik, myt). Wszyscy urzędnicy 
są przeważnie kasowością zajęci, a cło jest tylko 
przyczepką. Dochód roczny we Lwowie wynosi 50.000 
zł. i nie ma sił do roboty tej.

R. M a l a r k i e w i c z .  Wielu urzędników miał 
pan pod sobą ?

P e t r y  (liczy). Ośmin, a jeden nadstrażnik był 
do piwra.

R. M a l a r k i e w i c z .  A przy rewizji to­
warów ?

P e t r y  Ja  przeznaczałem czynności.
R. M a l a r k i e w i c z  wypytuje się o manipn- 

laoję przy ocleniu towarów.
P e t r y  wyjaśaia to : Kupiec sam ma sporzą­

dzić dtklarację otrzymanych towarów co do jakości i 
wagi — deklarację te naczelnik przydziela dwom 
urzędnikom, którzy podpisują: „zbadano —  należycie 
uznano" —  następnie w kasie płaci strona, która 
dostaje duplikat, a jeżeli jest ustna deklaracja, to 
otrzymuje kwit. Z duplikatem i kwitem idzie się po 
towar. Powinniśmy mieó do wydawania towarów nad- 
strażnika, ja go jednak przez 8 lat nie widziałem, 
wydawał więc towar urzędnik z tragarzem.
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E. M a l a r k i e w i c z .  Kto miał klucz od ma­
gazynu ?

P e t r y .  Kluez był u mnie wyłącznie przed 
moim urlopem w r. 1885., a w mojej nieobecności był 
n p. Kolnego, później raz u mnie raz u Rolnego. J a  
wyrobiłem to u p. MoBCba, że zrobiono kabiny, gdzie 
przechowywano mniejsze posyłki pocztowe, które przed­
tem leżały w rozmaitych pokojach. Klucz leżał w sto­
le, znajdującym się w tej kabinie, a ja miałem klucz 
od kabiny lub też p. Rolny.

R. M a l a r k i e w i c z .  Karp zeznał, że klucz 
od kabiny nie był w posiadaniu pana, lecz p. Mar­
tini wieszał go za kraty.

P e t r y .  To się działo dopiero później, po mo­
im urlopie. Przedtem klucz od magazynu był u mnie 
w kancelarji — leżał na stole.

R. M a l a r k i e w i c z .  Karp mówi inaczej — 
że za kratą wieszano klncz.

P e t r y .  J a  s w o i c h  z ł o d z i e i  s i ę  n i e  
b a ł e m ,  zresztą wszystko było pod boską opieką, 
a o tern, że tam klucz leżał, wiedzieli tylko urzędnicy. 
Stanowczo jednak twierdzę, że do urlopu, pe godzi­
nach urzędowych, był klucz u mnie.

R. M a l a r k i e w i c z  (do Karpa). No, jak to
było ?

K a r p .  Zawsze jak przychodziłem do kance­
larji, klucz bywał w stoliku.

P e t r y  zaprzecza.
R. M a l a r k i e w i c z  przedstawia Petremu, że 

co do klucza inaczej zeznawał w śledztwie.
W śled/.twie powiedział P e t r y ,  że za jego 

wiedzą znajdował się klucz w stoliku w kabinie, a 
dla braku sił roboczych miał Karp przystęp do 
klucza.

P e t r y  wobec tego powiada, że Karp był za­
przysiężony jako tragarz.

R. M a l a r k i e w i c z .  Jak  była rzecz z kon 
trabandą 7. stycznia 1887 ?

P e t r y .  Przyszedłem później jak zwykle do 
biura, załatw-Jem rozmaite funkcje, a potem posze­
dłem do r. Moscha, poradzić się w pewnej sprawie. 
Wtem wszedł tam Kwaśniewski i doniósł o kontra 
bandzie, powiedział mi, że idzie tylko o towary Rap 
paporta. Wyszedłem do biura. Rolnego nie było tylko 
Puszczyński, który wyjaśnił i powiedział, że deklara- 
racja wniesiona a rewizja niedokończona. Powiedzia­
łem do Kwaśniewskiego : szkody nie ma, pilnnj pan 
towarów. Po obiedzie pokazali p. Haasowi deklarację 
—  p. Haas do mnie nie był łaskaw przyjść, a ja 
nie uważałem za stosowne pójść do niego tłumaczyć 
się, nie miałem z czego się tłumaczyć.

R. M a l a r k i e w i c z .  Dlaczego Kwaśniewski 
wszystko inaczej przedstawia ?

P e t r y .  Tak prosty człowiek jak Kwaśniewski, 
dla kilku tysięcy zł. wszystko gotów zrobić.

R. M a l a r k i e w i c z .  Dlaczego miał na pa­
na zeznawać, w s za k  kontrabanda już była ?

P e t r y .  Kwaśniewskiemu sporządził opis czy­
nu p. Haas, który ich wszystkich pięknie ubrał, a to 
na własną tylko korzyść. J a  35 lat prawdę mówiłem, 
nie myślę i teraz kłamać.

P. M a l a r k i e w i c z .  Czy był pan tego prze­
konania, że była kontrabanda?

P e t r y .  Nie przypuszczałem, bo kupcy tra l i  
bolety i dopiero później pokazywali.

P. M a l a r k i e w i c z  Jeżeli rewizja niedokoń­
czona była, a towary wywieźli, to pan nie sądził, że 
to kontrabanda 1 Petry. Kupiec musiałby napowrót 
przywieźć towar i zapłasić najwyższe cło i karę za 
wywiezienie bezprawne. Każdy kupiec robi najdokła­
dniejszą deklarację.

P . M a l a r k i e w i c z .  A gdyby Kwaśniewski 
nie był go złapał ?

P e t r y .  J a  kilkanaście razy wstrzymałem to­
wary w sieniach, które kupcy transportowali podczas 
pisania deklaracyj J a  powiedziałem im: Bójcie się 
Boga, co robicie, ale cóż miałem robić przy brakn sił, 
przecież sam w Bieniach ciągle stać nie mogłem.

R. M a l a r k i e w i c z .  A dlaczego pan wtedy 
zaraz pe Rolnego nie posła ł?

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n i e  z t a r g u  z b o ż o w e g o  n a  

K l c p a r z u .  K r a k ó w  d. 25. października. Na 
dzisiejszym ta rgu  na K leparzu usposobienie było

w dwójnasób. Z powodu różnicy zdać w te j  kwe- 
s t j i  postanowiono zwołać zjazd reprezentan tów  od­
dzielnych kolei do W arszaw y Inb Odessy.

A j e n t u r y  L a n d l o w e  n a  k o l e j a c h .  Mini-
s te r in m  finansów w Rosji, jak  donoszą dzienniki

T u l i m y  w łasne „Gazety Naród."
w ogóle sta le  cen y je dnak nie d< znal ^ I s z e g o  pe tersbursk ie ,  został przedłożony projekt, z a k łada-  
polepszenia, gdyż odpowiednio do szczupłych do- ‘‘>a ł‘rz0z dyrekcje kolei żelaznych a je n tu r  han-  
wozów i pokop ogranicza się p ra  Me wyłącznie do | d b w J cbV  mających na celu u ła twienie wszelkich

S a m b o r  26. października. P os łem  do sejm u 
wybrany inżyn ier  p. E dw ard  U u d ersk i ,  który  o- 
trzym ał 349 głosów na 633 głosujących.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 25. października. (Z izby  handlowej.) 

I . A kcje za sztukę.

potrzeb m i e j -nowych operacji  handlowych skupu i sprzedaży. Głównem
Płacono za pszenicę b ia łą  od 7.25 do 7.80 aj 0nt" r b yłoby dawam,e ""obom m .

zł., za żółta od 7.15 do 7.65 zł., za czerwoną od 1 ^  W
7.25 do 7.75 zł., za żyto od 5.40 do 6.—  zł., 4 £ ba,jdl,°wycb- W »T“> celn a jen tu ry  za
za jęczmień od 5.25 do 6 . -  zł.,  za owies (,d w ^ . ą  bezpośredn, stosunki ze wszystk.em n a jb a r -
4.75 Jo 5.25 zt. (z akcyzą.)  -  W szystko za IGO dz •' hau ; loweiŁ1 1
kilogramów I p rw m ysłow em i.  Dostawa uskuteczniałaby się na

wszystkich stacjach kolejowych, a jen tura  zaś han- 
D r u g a  k o n f e r e n c j a  kolei galicyjskich jaka nowa każdej drogi m ia łaby  swoich ajentów w roz- 

się miała odbyć 25. bm., została odroczoną na życzę- maitych miejscowościach. F irm y  handlowe, p ra­
nie jeneralnej dyrekcji kolei państwowych do 7. li- geące wejść w stosunki z ajent.urami, oznaczyłyby 
stopada. na k,,rzyść ich ustępstwo od ceny towarów. W szyst-

Nnftoeląg w  Galicji. W okolicy Krosna kie a jen tury  m a ją  być p rzy tem  perjodycznie zao- 
pracują obecnie z wielkim pospiechem nad położę- patrywane w cenuiki firm handlowych, co byłoby 
niem rur o długości 14 k i m,  któremiby odpływała n iem ałem  udogodnieniem d la  kupujących 
nafta z nowo odkrytych źródeł wprost do wozów naj- U s t a w a  p r z e c i w  f a ł s z o w a n i u  a r t y k u ł ó w
bliższej stacji kolei państwowej w Krośnie. We Wie- żywności. Austrjackie ministerstwo spraw wewnę­
trzny i Równem, we wsiach odległych 14 kilometrów trznych zajmuje się od dłuższego czasu wypracowa- 
od Krosna, odkryto w pierwszej połowie września br. njem projektu ustawy, mającej na celn położenie sku- 
bardzo bogate źródła nafiy właśnie w tych miejscach, tecznej tamy fałszowania artykułów żywności w ogóle, 
w których niegdyś bezskuteczne robił poszukiwania a w szczególności sprzedaży szkodliwych zarowiu 
śp. Tytus Trzecieski. D1& próby rozpoczął swoim ko- przedmiotów. Zainicjowane w tej mierze rokowania 
sztem kopanie kilku studni Mac Gerway, Amerykanin, z mteresowanemi ministerstwami są już na ukończę 
Kanadyjczyk, a nie pociągając do strat, ofiarował po- niu, a jak słychać sam projekt zostanie wniesiony 
łowę zysku Wiktorowi Klobasie, właścicielowi tsgo niebawem do Rady państwa. Wedle projektowanej 
obszaru, na którym robiono wiercenie. Poszukiwanie 1 ustawy, każda gmina, licząca przeszło 10.000 mie- 
było bardzo szczęśliwe, bo ze czterech studni z głę- szkańców, będzie obowiązaną do ustanowienia straża- 
bokoś«’i 240 metr. pod powierzchnią trysnęła nafta ka, który ma kontrolować wystawione na sprzedaż 
słupem 30 metr. wysokim nad powierzchnię ziemi, artykuły żywności. Oprócz tego zostaną nstanowione 
Przypływ nafty jest jednostajny i tak bogaty, że me w pojedynczych krajach koronnych osobne stacje dla 
starczą na razie w tej okolicy środki przswozowe, badania przedłożonych im próbek artykułów ży- 
aby tylko z jednego źródła przewieść naftę do stacji I wności.
kolejowej, która się z tego powodu obecnie rozszerza. | Koszta tego b idan ia  będą ponosić w razie skon-
Inn* źródła zatkano aż do wykończenia naftociągu. statowania fałszerstwa strony, które dopuściły się po 
Najlepiej się oceni bogactwo studni, jeżeli się zau- [ dobnego przewinienia, w przeciwnym razie gminy 
waży, że spółka wydaje przeszło 300 zł. w. a. dzień- Ustawa zawiera surowe przepisy karne. Nadzór pań- 
nit na same furmanki. Powiadają, że w jednym mie- stwowy nad nową instytucją będzie poruczony wła 
siąeu zyskano tam więcoj nafty, niż przez cały rok dzom politycznym 
wydaje Słoboda Rungurska. Właściciel dóbr, p. Wi- . .  . 0 ,  . .  .
ktor Klobasa, rozpoczął w tej okolicy obszerne poszu- ? łc ( l c ń  P“?dz,er“ lka- Giełda ^ożow a
kiwania za naftą na przestrzeni 170 morgów. I Pszenioa ^  7 7 ° ’ W10s' 7 '59‘ 0wies ]6S' ° 7° '

R u c l i  h u  d o  w l a n y  n a  k o l e j a c h  p a ń s t w o  
w y  e h  W G a l i c j i .  W  bieżącym roku napotykamy 
znaczny ruch budowlany na kolejach państwowych

Kolej galic. Kar. Łudw. 209 zł. m. k.
t t j „ .  , „ .  , ,  . , ,  i Kolej L w ow .-C zer.-Jaska.................................. a z r — zaa.uu
W i e d e ń  d. 26. października. W e d łu g  n a- Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. 281.— 286 —

płaca lądu ją
212 25 215 50 
221 — 224.50

deszłych tut&j wiadomości, pozycja bułgarskiego i Basku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.— 2 1 6 .- 
m inistra  spraw  zagranicznych, S transk iego , ma n .  L isty  zastaw n e  za 100 zŁr.
być zachwianą, z powodu użalania się na  niego B ajku hypotecznego galicyjskiego 6% . .

5*/, • • 99.50 j.00.50
gal. 5%  wyl. 10*/, p r. 102 75 104.—

Bauzn krajowego 4'/,°/? los. w 51 1. . - 95 50
'1 owarzystwa kred. galic. 5 * |» ........................100.75

ta-edyt. gal. ziem. 4•/„ . . . 95 25
- - * • los. w 371. 100 75

S2 —

't. gal 
kredl gal. ziem 5% 1 
kred f .  ziem- 4V, los. w 41'/t L 
kredytowego gal. ziem. 4Vs7o
los. w 52 1.................................  96.—
kred. gal. ziem. 4*1, los. w 56 1. 91.50

m . Listy dłużne za 100 zł.

reprezentantów m ocarstw , naw et na jbardz ie j  sprzy­
jających B ułgarji .

Sofia d. 25 .  października. W ew nętrzne  i ze­
wnętrzne położonie B nłgarji  je s t  najlepsze jakie 
na razie być może, daleko lepsze, niż się spodzie­
wać można było  w chwili wyboru ks. F erdynanda .
Jed n a  tylko sp raw a finansowa może zachm urzyć 
horyzont. P o ju trze  zgromadza się sobranie, które
według konstytucji ma trw ać do d. 27 grudnia. _ ___ I  .
B n d re t je s t  od tr z e c h  l a t  n ie z m ie n io n y , a ob ecn ie  I G!li g. kTCCi. y,ioi. w i*ikw. (d. 6 pr.) 3%  51 —
konieczność n a k a z u je  go p rz e ro b ić . W ydatk i  wzra ■ Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 27>7p • • 45 —
sta ją , ale dochodów  n iep o d o b n a  podw yższyć. S ły- [ Ogóln. ™in. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
cbać, że rz ą d  w n ie s ie  re d u k c ję  p la c  oficerów  i ?y0 los. w 15 lat
u rzędn ików , k tó rz y  p o b ie ra ją  w ięcej j a k  1 8 0  f r a n -  ń b llg i z a  100 z ł.
ków m ie s ię c z n ie . Indemnizacyjne gu»i«yj. 570 m. k. . . . 103.50

S ofia  d. 26. października. P r z .d  dwoma f e ^  ‘ ~
dniami miano w W arn ie ,  na przybyłym  ze Sfcam- I peżycsk* krajowa 1883 4V57,
Lułn okręcie, schwytać  indywiduum , wiozące z ao- 
bą  dynam it.  S łychać, że oficerowie, którzy  zaku- 
powali na W ęgrzech  konie d la a rm ii bu łgarsk ie j 
dopuścili się malw ersac ji .

S ofia  d. 26. października. Mówią tu  o ry ­
ch łym  zjeździe k s. F erd y n an d a  z królem M ilanem

96.59 
101.75 
9# 25 

10175 
93 —

97 — 
92 50

5 4 .-
48.—

w. u. 103.50
94.50

10450 
1 0 1 . -  
105.50 
06 50

V. Losy
Lcsy Elias ta K r a k o w a ........................................ 18.75
Losy m iasta Stanisławowa 32 —

TI. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i .................................................582
D ukat cesarski ......................................................5.88
K a p e i e o n d c r .........................   . 987

20.75
35—

!s

61.25

5.92
5.98
9.97

1034
1.50

1. 11 7 .
61 35

ip
w P iro c ie  C elem  z jaz d u  m a być p o ro zn m ien ie  się  Półim perjał r o s y j s k i ...........................10.24
co do w spó lne j o b rony  p ań stw  b a łk a ń s k ic h  n a  w y- ? nJ>ej ro s j j sk is re b rn y .......................  ' 40
n ad ek  w oinv  B™b d  rol yJskl W '-**™ !  ...........................LOO1/,p , • , , , , I 00 na arek niemieekich

M ów ią ta k ż e  o n iezn a n y ch  b liż e j z a m ia rach  I Srebro za 100 złr.
u tw o rzen ia  p a ń s tw a  b a łk a ń s k ie g o  po za B u łg a r ją  i Tupony w srebrze
S e rb ją . P ro je k t  tego rodzaju m a  być  wentylowa- W iedeń d. 26. października. go<iuna 10 min. 30 przed
nym  w s fe ra c h  d y p lo m a ty c z n y c h . S k ła d a m i c z ę -  poSndniem. Akcje kredytowe 280.95. Anglo - austrjankie.
śc iow em i now ego  p ań s tw a  b y ły b y  n a rażo n e  dzis na — Kolej Kar. Luaw 21330, Ko-

• t. • j  -- i i i .  1 lej południowa 86.75, Renta p a p i e r o w a 6“L Galie,
c ią g łe  n iep o k o je  częśc i M acedon ii i A lb a m i. I hip. Jitty  zas*. prem. 102 50. ± G alicyjskie listy za-

Konstantynopol d . 26. p a ź d z ie rn ik a . Rząd stawne Bantu krajowego 95.50, 4*/-*/• gal- pożyczka kraj.
tu r e « k i . i .  s k o m u n ik o w a ł  p r o p o . j c j  r o - j ja k ic h  5^ - 5 5 . ^  % S Ł S ? V i S ^ ) . Z 2 .
m o c a rs tw o m . M ia ło  się  to  s tać  za  p o ra d ą  a m o a  1 i  ̂ t]Rpo»ohieDic- bardzo spokojne,
sad o ra  n ie m ie c k ie g o  br. R adow itza

c 1
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Na inne produkta nie maNowa kuknrudza 6'10. 
popytn.

W i e d e ń  d. 24. października. Na dzisiejszy targ
W Galicji. Z tym ruchem łączy się ezęściowo budowa bydła rzeźnego przypędzono 2436 sztuk opasowego 
drugiego toru z Przemyśla do Łupkowa. Jeszcze przed sztuk z paszy i 1177 sztuk chudego, ogółem
rokiem oddało Towarzystwo pierwszej węgiersko-gali- | 4239 bydła. Pomiędzy temi z Galicji przypę-
cyjskiej kolei przedsiębiorstwu Frohlicha budowę dru- i dzono 240 sztuk opasowych 125 z paszy i 141 
giego toru z Chyrowa do Zagórza o długości 64 kim. szhik chudych; z Bukowiny sztuk opasowych 662 
jako częściowo wydzierżawionego (Pćage) szlaku dla z kaszy i 23 sztuk chudych. Ogółem przypędzono o 
kolei Transwersalnej. Ponieważ następnie zażądał rząd 799 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji 
budowy drugiego toru na całym szlaku kolei Łupków- przypędzono o 215 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, 
sk le j, a towarzystwo nie miało na razie stosownych Przebieg targu był bardzo oeiążały. Ceny spadły o 2 
sił technicznych, więc rząd na rachunek towarzystwa z łr- N ie sprzedano 658 sztuk.
przeznaczył część swego personalu z Beskidu do bu- I Płacono g a 1 i o y j s k o - b u k o w. woły opa­
dowy do Przemyśla pod kierownictwem inspektora sowę po 48 do 52 50 xłr .t towar przedni po 53 
Antoniego Suchanka, jako ekspozyta jeneralnej dyrekcji do 57 złr., wyjątkowo po 58 do 60 z ł r . ; węgierskie woły 
kolei państwowych we Wiedniu. Takie postanowienie opasowe po 49 do 53 zł., towar przedni po 53 
nastąpiło dlatego, że kolej Łupkowska, nie mając do 57 zł., wyjątkowo po 58 do 5 9 zł.; z innych krajów 
swego personalu, gotowego projektu do budowy i wy- koronnych opasowe po 50 do 54 50 złr., towar przedni 
kupionego gruntu, nie mogłaby dotrzymać tak krótkie- po 55 do 59 zł., wyjątkowo po 60 złr., galicyj- 
go terminu, żeby otworzyć ruch na linii z Przemyśla skie woły z paszy po 44 do 50 zł,, węgierskie po 
do Chyrowa z końcem bieżącego reku, a z Zagórza 45 do 51 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego; 
do Łupkowa z początkum lipca 1888 r. Przedsię- Płacono bydło chude po 20 112 złr. za sztukę,
biorcy Meduna i Toaaszek, czeska spółka, otrzymali

B erlin  dnia 25. października godz. 5 min 40 popoł. 
Bosyjg. banknoty 1811.50, Akcje kredytowe 457.—, Lons- 

dv 1 ....................... 53 80.

(Z biura korespondencyjnbgo).

t-ardy 143.60, Galicyjskie 87.10, Fcżyes. wschód.
Aiistrj. banknoty 162 85

P a ry ż  3 7 , Benta 81.85.
W iedeń dnia 25. psździernika godz. 1 min. 45. popal. 

Alpiny 23 30. Węg. akcje kr. 285.75, Anglo-Austr. 110-—, 
Uuionbank 211-25, Kolej Kar. Lud 213 50, Nordb. 2555 7, 
Kolej Połud. 87— , Kolej Alfold 180 - ,  Kolej p. E lżb,

W lrw lA ń d „ o - ^ i a r n i k a  K nm iois, „ 226.30, Kolej Iw, - czerń. 222 - ,  Węg. Nordost. 161-50,n l e d e n  d. 2o. paźd z ie rn  ka. K o m s j a  do u- Wied. C om m unalW  129 75, Tytoniowe — • —, Galio,
leżenia p ro je k tu  o p o d a tk u  g ie łd o w y m  ro zp o czę ła  indemn. 104—. E lbetal 171.50, Węg c ii losy r. 123-—
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budowę pierwszej części, zaś Frohlich drugiej części | 
tej kolei.

W dalszym tokn rozpoczęła się budowa warsta- 
tów kolejowych w Nowym Sączu. Budowę otrzymało 
krakowskie przedsiębiorstwo Gustaw Dobiński i Ro­
muald Stachurski, z» 120.000 zł. w. a. z terminem

O statnie n o tow an ia  produktów , 
i  d. 26. października 1887.

L w ów : pszenic* 6 30 do 7 yy 
ieczmień 4.50 do 6.25,

P e t r y .  Była już godz. 23/ i ,  a ja byłbym ukończenia robót do połowy przyszłego roku. 
musiał czekać do godziny 3. | YP biurach konserwacji dyrekcji kolei państwo-

R. M a l ‘a r  k i e w i c  z. Obowiązkiem pana było } w jch  w Krakowie bardzo spiesznie wykończają ry- 
ciekać. _ _ | sunki szczegółowe nowego domu administracyjnego

P e t r y .  A to chyba zdaniem panów, to juryści tej dyrekcji, którego budowa ma być rozdaną za 1/ ł 
ta k  myślą, a ja  sprytu nie uczyłem się nigdzie. ! milicna zł. w. a. i jeszcze w bieżąeym roku się roz- 

R. M a l a r k i e w i c z .  Musiałbym panu w|ta- pocznie aa  placu Matejki w Krakowie, 
kim  razie przypisać zarozumiałość. 1 Również jeszcze w bieżącym roku będzie wybu-

iyto  4.35 d.> 5.15 
owies 4 .— do 5 50. groch 4 50 do 

8.50, wyka 3.75 do 4.50, rzepak ę.75 do 10 6 ), lnianka
 d o '—.—, keniozyna czerw. 3(x _ < i0 45— , koniczyna
biała 35—  do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55— .

T a rn o p o l: pszenica 6 20 do 7.—, żyto 4.30 do 
5.— jęczmień 4 — do 6.—, owieg 3.00 do 5.20, gr«oh 
4.— du 8.—, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 do 9.65, 
lnianka —.— do — , koniczyna ozerw 25.— do 40.*—, 
koniczyna biała 40.— do 50-—> koniczyna szwedzka 45.— 
do —.—.

Na tern przerwano rozprawę o godz. l 1̂  po kowanych kilkanaście strażnic 
południu.

do
Podw ołoczyska pszenica 6 10 do 6.90, żyto 4 29 

5.—, jęczm. 4.— do 6.—, “ ^(*8 3.85 do 6.—, groch

Teatr, literatura i muzyka.
Teatr. D z i ś  pejaw ią się  na deskach naszego  

teatru po raz pierw szy „Państwo Waekowie“ , kome- 
dja w 4 aktach Z. Przybylskiego. Autor przybył 
l  W arszaw y na przedstaw ienie.

J u t r o  we czw artek „Pierścitń rodzinny” , z pa­
nią Ziiuajer w roli Giletty.

W p i ą t e k  po raz drugi „Państwo Wackowie11.
W s o b o t ę  po raz piąty „W agabunda11.
W n i e d z i e l ę  pe południu „Meteor” , kome- 

dja w 4 aktach Mozera. —  Wieczór „Keraban uparty11 
wielkie widowisko seeniczne z tańcami i śpiewami.

Najbliższą nowością będzie komedja „Karjery11, 
na którą przybyć ma kilka osób z Warszawy, zajmu­
jących wybitne miejsce w literaturze.

—  „ R o d z i n a  B u c h h o l c ó w 11, którąśmy dru­
kowali w odcinku naszego pisma, i która znalazła tak 
wielu zwolenników, wyszła w oddzielnej odbitce, na ­
kładem przedsiębiorczej księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta. Tłumacz, p. Starkel, tak charakteryzuje pisma 
Stindego :

„Stinde, podobnie jak Dickens, nie goni za efs- 
ktami, uje sadzi się na dowcip —  patrzy tylko z nie­
porównanym humorem na najzwyklejsze stosunki ży­
cia towarzyskiego i kreśli je tak, jak je widzi. Po- 
dxiwi*nia godną jest oszczędność wyrazów' i prostota

któremi swój cel osiąga. Podsłuchuje dykcję i 
i»rgon berliński, trudny częstokroć do n a ś lad o w an ia ,  
czasem persyfluje nowoczesną frazeologię i nadużywa­
ni® Daukowycl) wyrażeń, często graniczy tuż, tuż z 
trywialnością, a przecież w nią nie popada, ni* staje 
gię płaskim, zawsze zaś umie więzić uwagę czytelni­
ka i w najniespodziańBzej chwili zwrotem na pozór 
nic nie znaczącym, wywołuje uśmiech na jego usta.

Sekretem, dlaczego Stinde umie utrzymać uwagę 
„rytelnika, jest w gruncie rzeczy głębsze pojęcie na­
tu ry  kobiecej, owej pani Buchholcowej, która łą(,7-J 
swoją osobą wszystkie przygody życia rodzinnego. W 
postaci tej jest także owe „das ewig W eib liche* , z 
codziennej prozy życia, co bez względu na narodo­
wość, sferę towarzyską i stopień wykształcenia, wszyst­
kim kobietom jest wspólne.

Nietylko więc kreślenie zwyczajów, wad i zalet 
towarzyskiego życia Niemców, budzą tu nasz interes, 
nie także analiza psychologiczna kobiecego usposobie­
nia i poruszanie wielu nowoczesnych zagadnień wy­
chowania i ustroju społecznego, na pozór lekkie a 
przecież dosadne. Sądzę przeto, ż» nie bez przyjemno­
ści i Pożytku może się także i polski czytelnik rozpa­
trywać w l*sach rodziny Buchholców, a niejeden z 
niob ujrzy tam może i swoje własne rysy.-1

i przejazdów zamyka- 4 — do 8.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9—  do 9 65

wczoraj wieczór rozprawę szczegółową w ed łng  re 
fe ra tn  p. Bilińskiego. P rzy  paragrafie 1 żądało 
kilku członków komisji, aby obowiązek p łacen ia  
podatku giełdowego rozciągnąć także na obrót na 
g iełdzie towarowej i na obrót w dewizach i w a­
lu tach .  Glosowanie nad te m  odłożono do przysz łe­
go posiedzenia.

W i e d e ń  d. 26. październ ika .  P odkom ite t  
kom is ji  ngodowej p rzy ją ł  bez zm iany znaczną 
liczbę paragrafów o podatku  od cukru  po ośw iad­
czeniu m in is tra  ska rbu ,  że p rzem ysł nas ta je  na 
rychłe za ła tw ien ie  ustawy, a  zm iany paragrafów 
przyczyniły  się jedynie  do zwłoki w załatw ieniu .

Landerbsuk 225.25, Z łota ren ta  węg. 47 ,  9a 60, Bsuk- 
v em n  9145, Ros. rubel pap. 1.10 75 L oiy węg 12J.26, 
Dipoeobitnle lepBze.

Rubryka „ N a d e « ła n ® “  nie pochodzi od Redakcji.
która tel  żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e
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nych na liniach kolei Oświęcimsko-Podgórikiej i Su- I Inianfca — do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40. , 
sko-Skawińskiej. Pospiech taki jest uzasadniony tem, biała 40~~ do koui(!zyna szwedzka -
że po otwarciu kolei obwodowej zaprowadzony będzie

f  80 tlm  na  v ,• V V I J a r o s ła w : pszenica 6 50 do 7 20, żyto 4 50 do
szybszy rnch 3U kim. n a  godzinę na  bocznych lim ach  525i jsozm ień 4.75 do 6.50, owie6 4.20 do 5.50, groeh
kolei transwersalnej. I 4.75 Ao~&.ŚO~ wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9 50 do Td.—

Oprócz tego osobno utworzona ekspozytura bu- lnianka —.— do — —. koniezyna czerwona 25.— do 
d*wy krakowskitj dyrekcji ruchu kolei państwowych 43'—’ ^on’®z5'n& 46’ ‘ 0
opracowała dotąd projekt do b n d o w y  drugiego toru 
ze Skawiny do Podgórza, która to robota wkrótce 
będzie oddaną do budowy. Nakoniec przygotowuje ta j  
ekspozytura projekt budowy drugiogo toru z Oświę- 
c ia ia  do Skawiny.

Subwencje dla zakładów kom unikacyj­
nych. W  pre lm ń u arzn  państwowym na rok 1888. 
przeznaczono na snbweneje dla zakładów kom u­
nikacyjnych ogółem 9,207.781 zł., tedy o 2 1 0 .1 6 L, 
zł. mniej, niż w ustawie finansowej na rok 1887. 
Pomiędzy iunem i p re l im in o w a n o : dla lwowsko- 
czerniowieckiej kolei 1 ,981 .000  zł. (w r. 1887. 
2 ,023.000), dla kolei K aro la  Ludw ika  1.251.400)

koniczyna szwedz.

W szystko zs 100 kilo netto worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20.— do 60.-- no

nalnie Nowy chmiel od — za 56 kilo.
Okowita za 1.0C0 litr- pre. loco Lwów —.— do

Usposobienie dobre.

Telegramy t a r g o w e  z d. 25. października.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — '—  
- .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Okood u .

wita od zł .  — zł  do 26 12
B u d a p e s z t :  Pszenica z a  100 kilo na jesień

zl. (w r. 1887, 1,300 000  zł.), d la galicyjsko-wę- od zł 7 Q2 - 7 Q4 rz„pak d } _  _  do u
gierskiej ktdei 1,120.000 zł. (w roku poprzednim 1
1,092.000 zł.), dla kolei Arcyksięcia  A lbrechta 
934.560 zł. (w rokn poprzednim 995 .490  zł.), dla 
kolei państwowych 1,119.000 zł. (w rokn poprze 
dnim 800.000 zł.).

I n k a m e r o w a n i e  kolei w  Rosji. Pisma 
rosyjskie donoszą, iź z powodu okoliczności że 
te rm in  wykupu pizez rząd n iek tórych  kolei

B e r l i n :  Pszenica żółta na paźdz. - listopad
153.— m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 95 80 m.; 
elej rzepakowy — .—  m .

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąo za 159 kilo 
48 40 fr.; olej rzepakow y— •— fr.; sp iry tus— •—  fr

N a f t a .  Wiedeń od zł. — do zł.— .— ;
w Królestwie Polskiem już up łyną ł ,  m in is te r jum  ma ôco — ’ R ^ b u r g  loco 6 40, na październ. 6.40. 
komun kacyj, w porozumieniu z m in is te r jum  finan- na Paż(iz ’list0Pad 6.20, Antwerpia na październ. 16, 
sów, opracowywa obecnie przepisy o sposobie na- I Nowy-lork 6 .7/ s , Filadelfia 6 , /s 
bycia owych kolei na rzecz skarbu . W edług  po­
głosek, wszystkie koleje, m ające być wyk upione-
m i,  podzielone bedą ua dwie grupy. S taran ia  o 
połączenie kolei terespolskiej z nadwiślańską zo­
staną bezwarunkowo uchylone, ponieważ pierwsza 
z pomieuiouych kolei przyłączoną będzie wkrótce 
do kolei m o sk iew sk o -b rz esk ie j , przyczem połą'

Ostatnie wiadomości.
P is z ą  n am  z W a r s z a w y ;
W ieści o p o w i ę k s z e n i u  s i ł  zbrojnych w gn-

cz.ma lin ia  o trzym a nazwę kolei moskiewsko- bern iach  graniczących z GaDeją są, ja k  was z naj-  
warsza wskiej. lepszego źród ła  zapewnić mogg, w każdym razie

F | z y wykonaniu tego ulauu na własność przedwczesne, na tom ias t  zwiększenie załóg wzdłuż 
rzędu prze jdą  odnogi B rześć -W łodaw a i kolej mał- g ran icy  p rusk ie j zdecydowane a nawet j n i  wyko- 
k ińska. M in is te r jum  komunikacyj uważa bowiem, nane. 1 tak : jenera ł  gubernator H urko  otrzym ał 
iż spegób adm in is trow an ia  tem i Oilnogami pozosta- rozkaz telegraficzny, aby o a ty ch m ias t  zarząitził 
wia wiele do życzenia. T ak  n. p. Petersburskie  wszystko co potrzeba, cele111 rozm ieszczenia dwóch 
Wiedurnońti zwracają nwagę, iż na kolejach c h e ł m - |  pułków dragonów w gubernii łomżyńskiej i pło- 
sko-brzeskie j i m ałk ińsk ie j skład służby stanowią ckiej, choć ta m  je s t  już i ^ k  m asa  wojska. 
Niemcy i Polacy. Prócz tego podniesioną będzie Obydwa te pu łk i mąj4 stać w Łomży, Kol-
kw dstja  konwencji pomiędzy tarni kole jam i a towa- nie, S tawiskach, S zczuczyn '^  Dobrzynin, Rypinie,* 
rzystw em  kolei połndniowo-ąachodnicb, dlalej to- w Mławie i Prasnyszu, i m aszerują  j n i  od czte- 
warzystweui „morskiej żeglugi i handlu* oraz ko - I  rech dni z głębi Rosji. Z tam tąd  z d ą ia  równocze- 
le ją  kaukazką  dla przewozu towarów łódzkich i śuie b rygada  a r ty le r j i ,  która ma być rozłożoną 
zagranicznych na Kaukaz i do Taszkentu. Taryfy  w gubern i  suwalskiej,  w Suwałkach i Kalw arji .  
konwencyjne są podobno ta k  niskie, i i  nie p o k r y - I  w  ogóle wskazuje >V8zystko ua to, iż prę- 
wałyby kosztów przewozu, gdyby ni® gw arancja  dzej nas tąp i  zderzenie rosy^ko-n iem ieckie  niż ro- 
rządowa. Z tego powodu n iek tóre  ze stowarzyszo- I sy jsko-anstrjackie, i że Prusacy będą stroną roz- 
nJc h  kolei zażądały podwyższenia ta ry f  prawie I poczynającą walkę lub co najm nie j prowokującą.

G r a c  d. 26. października. N astępca tronn  
arcyks. Rudolf i arcyks.  S tefania udzielili  wielu 
osobom posłuchania, poczem stosownie do p rogra­
mu, wybrali się na ob jażd ikę  po mieście, w c ią ­
gu której w itano dostojnych gości se rdecznem i i 
huczn*mi objawami radości.

Paryż d. 26. Październ ika .  M inister  Ronvier 
zb i ja jąc  żądanie nagłości dla wniosku Cnneo Dor- 
nano, tw ie rdz ił ,  że w sprawie je n e ra ła  Caffarela 
toczy się dochodzenie sądowe; in terwencja p a r la ­
m en ta rna  obecnie nie j e s t  więc na  m ie jscu .  P o ­
mimo to, izba uchw aliła  nagłość 379 głosam i 
przeciw 155.

P rezes  par lam entarne j  grupy bonapartystów 
o trzy m ał  lis t  od ks. W ik to ra  Napoleona, datowany 
z Brnkse li  dnia 23. bm., w k tórym  książę zaleca 
u trzym anie  zasady odwołania się do Indu, albo­
wiem p leb iscy t uzdrowi F ranc ją .

Sofia d. 26. pażdzi trn ika .  Uwięziono w W a r ­
nie jedną z osób, które m ia ły  nrządzić zamach na 
życie księcia  K oburga ,  S tambułowa i Naczewicza. 
Spodziewają się, ż t  w tej sprawie poczynione zo­
staną n iebaw em  ważne odkrycia.

Londyn d. 25. października. W R other-  
hitbe, południowo-wschodniej dzielnicy Londynu, 
odbyła się wczoraj wieczór dem onstracja  partji 
radykalnej przeciw tłunaienu politycznych zgroma­
dzeń i ograuiczauin swobody drnkn  w Irland ji  i 
Anglii.  Brało w niej n dz ia ł  około 10 .000  osób. 
Porządek niezakłócony.

Turyn d. 26. października .  560 osób, zaj­
mujących w yb i t n e  stanowisko polityczne, urządziło 
tu  b an k ie t  dla Crispiego, k tó ry  wygłosił przy tej 
sposobności mowę. Crispi mówiąc o spraw ach  za­
granicznych, tw ie rdz ił  iż W łochy  zachowują ze 
wazystk iem i m ocars tw am i stosunki przyjazne, a 
jednocześnie z n iek tórem i z nich  zna jdu ją  się 
w ściśle serdecznej zażyłości.

Idąc w sprawach kontynentalnych  r ę k a  w rę -  
bę ze środkowo-euronejskicmi państwam i,  a w 
sprawach morskich zgodnie z Anglią , W łochy  nie 
zdążają je d n ak  do celów, w których inne m ocar-  
ztwa m ogłyby  dopatrzeć cokolwiek n iebezpieczne­
go dla nich. W łoski system  przym ierza  nie ma 
na celn zaczepki, lecz ochronę pokojn. Tak  zwana 
konspirac ja  w F r ied r ichsruhe  była zawiązaną tylko 
w celu u trzy m an ia  pokoju. Mogą w niej wziąć 
ndział wszystk ie  państwa pragnące pokoju. Na 
Wschodzie trzy m a ją  się W łochy sprawiedliwej 
polityki na korzyść autonomii iudów bałkańskich 
i zam ierza ją  odnowić i pomnożyć związki poko­
jowe przez odnowienie trak ta tów  handlowych z Au- 
s tr ją  i F rancją .  —  w  Afryce nie prowadzą W io­
chy polityki awanturn iczej ani zaborcze j;  dla bez­
pieczeństwa, je d n ak  Włoch p ragnie  mówca ustano­
wienia koniecznej linii d e m ark ac y jn e j  między ko­
lonią wioską a Abisyuią.

Mowę Crispiego przyję to  hucznem i oklaskami.

Specjalista chorób nerwowych

I J r .  P r u s
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 

Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota w  P a ry iu  , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego).
Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu.

<:

W szech nauk lekarskich

3=>r.
fO odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n ! *

o tw o r zy ł A telier dentystyczne
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 —5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (L u itgas).

8ztuezne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc etc 
P raschn z Lubaczowa. F. Jastrzębsk i z Ustrzyk. M 
Schm etterling z Grzymałowa. K. Potocki z Gajów. A.’ 
Midowicz z Bendziszyna. M. Turkowski z Krakowa

listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jak o te ł 
listy 5° |, zastawne banku hipotecznego niepremiowane 

kupują i sprzedają pod sajkorzystniejizem i warunkami

8 G K A L  i L I L I B N
dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prow incji wykonują się boziw ło#tnif
bez doliczeni* erowizji.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 26. p a źd ziern ika  1887:

Hotel żoria . E, Krehn z Genewy. F. Velsner 
z Amsterdamu. E . Małachowski z Odet-sy. F  hr. Pctu- 
licka z Glinian. K. Lubatsch z Paryża. H. Polkc ze Żół­
kwi. A German z Wiednia.

Hotel Francuski. J . Kalaue te  Stryja. J. Rosenberg 
z W iednia. A. Noel z Komarna Dr. M. Fraukel z Czer- 
niowiec. Dr. Schapira z Żółkwi.

Hotel Europejski. W Grumbach z W iednia. S. Ło- 
n in i ki z W aręia. A U drycki z Mnatów. W. Angelus 
z Bielic. J . Hanusch z Wiednia! S- Flour z Berna

Hotel Langa. A. F ranke z Pragi. F. Meisel z Wie­
dnia. F . H ochleitner z Staregom iaita.

Hotel Angielski. H Harasimowicz z Rosji. M. 
Maier z Morawy G- Horodyóski z Król. Polskiego. A. 
W ichański z Smerekowa. L. Holzer z F lensburga. F. 
Opolski i  Manastyrzec.

Specjalista-lekarz chorób syfilistycznych i skórnych 
J. Kurpiel ordynuje przy ulicy Sobieskiego 1. 12 we
Lwowie. Także listownie oraz i leki.

D L A  O T Y Ł Y C H !

Marienbadzkie pigułki 5 "yk(f rne ces. 
Śehin-

dler Barnay w M arienbadzie. — We L w o w i e  w ap­
tece Zyg. Ruckera. — W B e ł z i e  u Adolfa Grossa. — 
W B r o d a c h  u Adolfa Lateinera. — W C z e r n i o w -
e a c h u C .  Altlia. — W K o p e c z y ń a a c h  u M .  Ro- 
dera. — W K r a k o w i e  u E. Stockmara i Konstantyna
Wiszniewskiego — W T a r n o w i e  u M. Adlera

Tylko opatrzoDe protokołowaną marką ochronną 
pudelka zawierają prawdziwe pigułki.

3 ? o c i % B * i  i c o l e j o - w e .

Podług zegaru lwowskiego, od 1. października 1887 r.

Do Lwowa przychodzą:

-o
— ®
®'5'

Pociąg
osobow

y

Pociąg
m

ięszany

Pociąg
lokalny

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Pnriw.ns Podzamez. 
„ C/erniowiec . . •

5*50
10-24
1010
103

9 27 
3 051« ś
2'28>-s S 
3-35J & |

11-35
3-50
319
3-3C

7.06

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . • 
„ Podw. z Podzamcza
„ Czerniowiec . • •

Przychodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . .
Odchodzą ze S ta­

nisławowa :
Do Lwowa . . . .

10-44
6-10
6 22 
6'2U

934

6-36

410
!0-25| j g  
10-55 cE 
1106) §•!

l | §
/ © © 
(e*g

9 35j

4-50 
12-38

1-08
12-22

5-20 

9-29

8.10
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poczt i telegrafów
posznkuje miejsca.

A dres: Wilhelmina Sabatowicz c. k 
ekspedjentka poczt i telegr. Dorna W a­
tra  (Bukowina.) 3455 2— 3

Od wielu !at uznany za najlepszy

OkowitęWeltberlihmte Maroni
von Lovrana

eigener Production i — -  -  - - ^
Iiefert nach allen Pm tam tern d"1 ojterr.-j m odstawą do stacji kolejowej w n.re 
ungar. Monarchie und Deutscbland iii sjąeach od listopada do maja, kupuje
Pos paqueten franco eetreu Nachuahme , _ . .__, . . .  . . .  _ 0
a fl. 1-80 kr. Postpapuet Y ersandt aller L ou is  WeiSS, LWÓW, ul. K o p e rn ik a  8 . 
Oattungen Sudfruebten. 34.B1 Na łaskawe za -ytania odpowiadam na- |
Ferd. Persich , Triest, Via Stadion Nr. 0 .y .huiiast. 3288 14—; 0

(rodzinnego) 
n a  r - o l c  1 8 8 8

opuścił Już prasę, nakładem księgarni

K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
Cena egzpl. 50 ct. z przesyłką 55 ct.

* T kupcom odstępuje się rabat.

P ri i iw yborne  w  sm aku  i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T Y
c h i ń s k i e

1505 6— 6 a mianowicie :

U
Najlepszy koniaK jest

K O N IA K  „CU R LISR1
f i r m y  n .66

Couryoisier & Curlier freres w Cognac
(istuiejąey od rokn 1828).

K eprezeii tau t , : Ludwik R cicher, we Wiedniu, I .  R iem ergasse  15.

V» k. zł
N. 0. „Assam-Peceo-Mundarin" na j-

N. 6. „Proszek herbaciany*4 
N. 7. * Wysiewki% z najlep.  herba ty  1*70 
N. 8. „Souehong“, na jprzednie jsza  w

ST. lAMlEUICZi
we Lwowie, Rynek i. 42 .

• * o e o e o & o e e o * t

MAGAZYN FUTER T *
P. CZAPCZYŃSKIECiO

we Lwowie, ulica Halicka I. 1 , w domu własnym
p o le c a :

Futra do podróży, tak  zwane delie: s niedźwiadków, z baranów rosyjskich, wilków 
syberyjskich białych, denów, szopów itd . 

przedniejsza mieszanka arom 5.— Futra miastowe, m ęskie: z bobrów, ekanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, szo-
N. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4 —i pów baranków, piżmaków itd
N. 2. „Juntojczan Peeha“ białn-kw. 4 -  Kurtki m zkie do polowania, z kęgurów, lisów, baranków.
N. 3. „N and iyn“, czarna mocna . 3 20 Futra damskie, z lisów rosyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, soboli,
N. 4. „bouchong“, mało narkot. . 2-80 nurków, rysi Ud.
N 5. „O ongo\ familijna dobra . 2 — Rotondy podszyte bylistkam i, popielicam i itd .

1-50 Katanki damskie podszyte futrem z obłożen em i bez obłożenia 
Płaszcze astrachanowe,damskie podszyte futrem.

_______  Kołnierze i zarękawki damskie najnowszego fasonu 3462 (1—?)
oryg. drewnianych skrzynkach 4-—(Czapeczki damski < w guście kapelusików, fason nowy.

N. 9. „Souchong* powyższa ua wagę 3 60 Czepki męzkle i kołpaki w różnych gatunkach.
poleca handel Deki do sani i pod nogi r głowami wypcbanemi naturalnsm i, z wilków, niedźwie­

dzi, tygrysów, b ałych i iohźw iejzi itd.
'Wierzchy dsm skiz jedwabne i wełniane. Wierzohy męzcie do futer gotowe, oraz 

materje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze
Mając rozliczne stosunki utrwalone z Kosją. Syberją i zagranicą z p;er-

WBiych źródeł — jestem  tym sposobem w możności służyć towarem doborowem 
pierwszej jakości.

Zamówienia za nadesłaniem m iary lub stanika, uskuteczniam sumiennie 
z pośpiechem i gwarancją.

C en n ik i na  za d a n ie  franeo .

■Vvr 37 -‘t o ó r

W I E Ń C Ó W  G R O B O W Y C H
P o  n a j t n ń a a y o ł i  c e n a o b

poleca handel 3146 2 4

Edmunda Fu Riedla
we Lwowie, plac l l a i - j a c k l  1. 10.

HAMBURGSEO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

ęejRg w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H av rem  a N o w y m  Y o r k i e m

ST f f  A . ( P  w każdy w t o r e k ,
/jo P* pomiędzy Szozecinem a Nowym Yorkiem

* ć d y  A 00 ^ tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a I n d i a m i  Z ach .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m o u r g i e m  a f f l e z y k i e m

raz w mies:ąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s i  b n o ś d  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela J e n e r a in a  R ep re zen tac ja  w P ra d z e  
(1047) przy placu Wacława 15. 3103 u — 1--2

C*7 CV7 CV7 W7 Qś7 W7 Q<7 <V7 CV7

Książęco ■ brunszwicka

M4

anych;
p rz e z  p a ń stw o  p r z y z w o lo n a  i gw aran tow an a ,

Ta 103 Lotcrja krajowa obejm uj*  : 98.000 losów a miedzy turni 1 premię i 49.000 wygranych 
za tem  połowa wszystkich losów tej Loterjl wygrywa, a najwyższa wygrana tychże, która 
w 6 . klasie się mieści,  wynegi w razie pomyślnym ;

I V *  5 0 0 . 0 0 0  M a r e k !
Specjalnie wygrać można w 6. klasie:

1 premię 300.000 marek, jak też 31.000 wygranych,
i' mianowicie : 1 w wysokości 200.000 marek, 1 w wysokości lOO.uOO marek, 1 w kwocie 

80.000, 1 w kwocie 50.000, 1 w kwocie 40.000, 1 w wysokości 30.000, 4 po 20.000, 20 po
po 10.000. 50 po 5.000, 100 po 3.000 marek itd.

I j ( ) S V  o r y t r i n a l n p  których ciągnienie rozpoczyna się dnia 7. l is topada a koń-
J  j  g i l i a l l i t J  czy się 1 . g rndn ia  b. r. poleca po cenach nrzędownie ustanowionych 

(włącznie ze s tem p lem )  za 1 cały los po m arek  126 .— , złr.  77 30  ct.
za pół losu „ „ 63 -— , „ 38 65 ct.
za ćwieć losu „ „ 31.50, „ 19 35 ct.
za jedną  ósmą losu „ „ 15.75, „ 9 70 ct.

i rozsyła  ty lko za nadesłan iem  ofraakowanem kwoty zalicznej

Herm. K ohlstock w  Braunschw eig
głów ny kolektant kbiążęco-bnm szwlcklch losów krajowych.

(kdres listów i przekazów pocztowych HERM. KOHLSTOCK, BRAUNSCHWEIG).
U w a g a :  Urzędową listę ciągnień otrzyma każdy z moioh klientów bez poprzedniego żądania. Urzędowy plan 

tej io terji rozsyłam na żądanie franco, bez wynagrodzenia. 3460 ( l  7)
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2. Si '•*

Koszule damskie
* siyfgnn i  haftem  
3 sstnkl zł. 250.

Flanelowe chusteczki
na glewę dla pań,  eUpłe ,

3 sztuki la  2 zł., I la  75 ct.

Barchan na suknie
w najncwszyeh wzorach, pra d, 

kolorów, 10 m tr. at. S'60.

Koszule damskie
z m .cnego płótna, shstTto 

w rąbki, 6 sstuk z). 125

Fartuchy dla pań
s e iferdu , kretonu, p łó tna sur. 

i ity fonu  , 6 iz tuk  zł. ICO.

Dreidraht
elężkiej ja k o ie i, 1” m tr. 
la  zł. 150 , I la  zł. 2 80

Gorsety nocne
bogata ubrans,

3 sz tu k i: la  4 z ł , I l a  zł 180

Zimewe loden Nigger
na l uki f* daimskiG, najlepisej 

jakolftt. 10 mtr. zt. 5d0.

Materje na szlafroki
w najnowgzyeh wtórach, 

w eentki, 10 mtr. zł. 2 50.

Spódnice filcowe
hegate tambzr«vra«s, szsrwozs

pepislate lub tiem z*  tzsrw  
8 sztuki S zł.

Z a s z m l i
ozrtrny i kelerowy, także 

w kelnraeh balewych p dwójnej 
szerokość), 10 m tr. zł. 450.

Miśterje n  a mezne
modna , na zim ę,

3-10 m tr. la  i  zł. &0 et. 
I l a  3 zł. 75 ct

Chustka Angora
ua zimę * •, wlelk.

2 zt. 80 ot.

Atłas wełniany
w keleraeb modnych 1 balowyeb 
pedwójnoj szer. 10 m tr. zł 4 50.

Ma'erje u palta v,wm
wybornej jakośoi, w modnych 

kolorach, 2.10 m tr. 10 zł.

Damsia K8’an a wełaiaca
(Jersey) we wszystkich kelerach 

pięknie przystająca 2 zł.

Flanela Valerie
w najnowszych wzorach , 

10 mtr. 4 zł.

Materje na okrywki
wybornej jakości, w modnyeb 

kolorach, 2.10 mtr 6 »ł.
Pończochy damskie

D na zim ę. białe lub kolorowe 
» 6 par t l .  I  WO

KALMUK
w ntjnowszyeh wzorach, 

10 n t r .  3 zł.

Bielizna normalna
ejstem u Jiigcra, czyeto weł­
niana, dla mężczyzn i pań, 

koszula zł 3-50, spndnip 3 zł.

W ik tor  S ed laczek  w  K ołom yi
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

A  1 k o r t y ’ M A T E I U E  M O D N E  na sukriie damskie, 
B A R C H A N Y  białe i kolorowe. S t a n i k i  trykotowe i 

włóczkowe, K a f t a n i k i ,  M a j t k i ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i ,  K a m a s z e ,  
S p ó d n i c e ,  C h u s t k i  i  S z a l e  do okrycia itp.

W yroby oczkowe sy s tem u  Jaegera ,
utrzym uje stale doborowy ekład: 8309

cz*- sto lnianych, płocier  ̂ i łcias.g',
S Z Y R T Y N G Ó W , bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 

kołder, k ocyk ów  i kop na łó ż k a ,  
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,

B I E L I Z N Ę ]  d la  p a d  i m ężczyzn .
Cenniki I próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwretną pocztą za z a l i c z k ą .

w hotelu Francuskim
we Lwowie, plac Marjacki

p o le c a :

Najlepsze PIW O Dworskie
(Feinstes Schwechater Hof Tafel Bier).

W  I M A Ł
w najlepszych gatunkach  z pierwszorzędnych piwnic.

W y ś m i e n i t a  k u c h n i a  p o l s k a

Ceny mierne.
Lokal re s ta u ra c y jn y  z o s ta ł z  dn iem  d z is ie js z y m  ca łk iem  

odnow iony,
3459 1 - 3

X X X X X X X X X X 5 C O G O O O O O C O
Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

f .  i p a z  S t i i l  A lois M arsclall
(szkoła Bbsendorfera)

L  L  Fabryka: IV. Starhemberguasse 28, we n I**n domu.
. k. Skład: I., Wollzeile 34.

r,ivrerant wiedeńskiego Konssrwatorjum. Fabryka premiowana na wielu wystawach.
Wywóz do Iudyj i wszystkich zamorskich krajów.

Geny najn iższe. 1432 Cenniki gratis.

W największym wyborze i najtańsze

WIEŃCE GROBOWE
z  k n i a l ó w

sztucznie zasuszanych, sztuka od 30 ct. do 4 zł. 
z kwiatów materjalnych, trwałych, francuskich, 

sztuka od 1 do 15 zł. 
paciorkowe, sztuka od 2 do 10 złr. 
metalowe, sztuka od 2 do 15 złr.

poleca 3447 3 4

H A N D E L  K W I A T Ó W

J. STACHIEWICZA
we Lwowie, plac Marjacki 1. 11.

Posyłki na prowincję  uskuteczn ia ją  się odwrotną pocztą.

V = = iL ^iZS Tas ffS JW ■ IX, 7TS IX, .As

W ied eń  — „H otel M etropole .“
R lugstrasse, Frauz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienmiri wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pysz.m 
weranda, kąpieie w Dunaju  i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus betelowy przy dworcacn kolejowych. Przy d ł u ż e j  ra 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1425 5 3 -9 2 L. SPEISER, dyrektor.

1053 8 - 1 2T o w a r z y s t w a

L i e i i l  g
W Y C I Ą G  JE IĘ SN Y

l O  złotych medali i dyplomów honorowych.
^ p i l /T l  T iro m  ( L i m u  i eieli utykieta każdeTO słoika MU DldWllMWy r  wyciśnięty w niebieskiej

obok wyrażony podpis

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 
KAROL BERCK, c.k. aust. nadw. dostawca w  Wiedniu,

I. W ollzeile 9.
Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów 

kolonialnych, łakoel 1 towarów aptekarskich  , tudzież w aptekach.

K O l e j  ż e l a z n a  l w o w ^ k o - U e l z e o l Ł a  ( t o m a s z o w s l Ł a ) .

j £ f t 9 E d ^ r

Ze L w o w a  Ho H e łz c a  ( T o m a s z o w a )
Pociągi  mięszune
1 0 7  |  1 0 9

Pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Scbrolla Syna

KOSZULE MĘSKIE salonowe
( z  ochronną m a r k ą )  sztuka złr. 2, 2 ‘50, 3, 3 ‘25.

KOŁNIERZE tuzin zł. 2 ’60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin  
zł. 4*80, para 40 ct. KALESONY sztuka od złr. TlO do 1’40

?. w y ż e j .
Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych

L w ów  (czas budaposz 
Brzuehowice 
Zanadów (przyst.) 
Zaszków
Z arud’ce (przyst.)  
K ulików  .
Macoszyn (przyst.)

Żółkiew g {
Gliósko 
Dubrosiu
Kamionka L ipn ik  .

poleca
S k ł a d

c. k. uprz. 
Fabryki

Ed. O b e r l e i t h u e r a  S y n ó w
L w o w i e  ,  p l a c  ^ v d Z a r j a c l s : l  © ,  kamieniea księcia Ponióskiego. 

B Cenniki fabryczne na ią  danie franco.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

R aw a  
rneka 2

Hrebenne
Lubycza

ile łzec

) o d j j

z Jarosław ia  
do Rawy ruskiej 
do Sokala 
z Sokala . . odj.
do Rawy ruskiej przyj, 
do Ja ros ław ia  . »

o dj .
przyj.

ii ( T o m a s z o w a )  B e ł ż c a  d o  L w o w a
Pociągi raięszane

1 0 8  I l i o j i a . 2

I. II. i I I I .  klasa

— Uelzec (czas budapeszt.) odj. 953 511 J3 1
7 Lubycza . » 1 0 18 512 W P-> * a

13 H rebenne • » •
P ^ y j .

1 0 «
1 0 15

6IIB
g37 Eh

a * 
— *le c

z Jarosław ia udL 7;'°

R n w n
de Rawy ruskiej przyj. 12** K 1—< «e c

0:1 do Suknia V 505 de Sa.i-Q -3

ruska 2 z Sokala, . odj. ^15
'jT.

•  c
do Rawy ruskiej przyj. 1 0 ^ 0 c

E s
*

do J a r n s ł a r i a  . n 417 izt ue—ł 2T s
. udj. 1 1 “8 w

>
6 < » UJ z—i

ki: n i—
30 K am ionka-L ipnik  . 1214 714 >U: cCJ

42 Dubrosin , , 1 2 *i
HH 7 M) ■< c£.s bn

50 Gliósko • 19 116 814 l-H
s
f i
W

C
T3 3̂

56

59

Żółkiew 2  |  •

Macoszyn (przyst.)

przyj.
odj.

]32
144
[58

A

O

830
840
8 54

6_o
6 r< «e*

66 K ulików • • • • 225 U 9 « 640 &
69 Zariul’ce (przyst.) 2« 937 O 656

t-72 Zaszków e ■ • • 2 h5 954 A 70$
75 Zawadów (przyst.) 9 3°7 10°« 721 0

Ml Brzuchowice •  • e . 3 36 l 0 38 747 |5* .
90 L w ów • przyj. 4»' 10"8 S12j

12. godz. czasu  pesz teńsk iego  =  11. godz. 42 min. czasu p ragsk iego  =  11. godz. 50 m in .  cza tu  w iedeń . —  12. godz.  20 m in .
czasu  lwows»'. =  12 godz. 28 min. czasu ezern iow ieck . =  1 2 . godz. 29 min. czasn  bukaresz t .

P o ra  n o c n a  od godz. 6 wieczór do godz. 5 min- 59 rano (od 622 do 522) oznaczona jest podkreśleniem liczb, wyrażającyeh minuty.
Za dokładność łączności pociągów obcych kolei nie ręczy się.

w  Wiedniu, we wrześniu 1887. C. k. uprz. T o w a rz. kolei żelaznej Iw o w s k c -c z e m io w ie c k o -ja s k ie j
P rz ed ru k  dozwolony, n ie  będzie je d n a k  płacony. jako Zarząd mchu.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


